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i Gazeta Narodowa. — Silne naprę-(Czas
żenie stosunków między Kroacją a Węgrami. —  
Sprawa traktatu z Serbią. — Delegaci bułgarsko- 
rumelijscy we Wiedniu.)

Dla czytelników naszych, którzy czytali za­
cytowany przez nas artykuł półurzędowej Pólit. 
Oorrespondriiz o aresztowaniach we Lwowie i 
Krakowie i uwagi, które nad tym artykułem 
porobiliśmy, ciekąwem będzie, co o tem pisze 
zacny Cfeat. Oto są jego słowa:

rGażeta Narodowa dziś dopiero umieszcza wy­
borny artykuł półurzędowej Pol?’. Corr. o sprawie 
aocjalistów aresztowanych w Krakowie, znany czy­
telnikom Czasu. Gazda Narodowa przekręca w 
apoaób haniebny i w najwyższym stopniu przewro­
tny, cały ten artykuł i jego znaczenie, a to zawsze 
W jednym i tym samym celu, otoczenia opieką so­
cjalistów. Nie będziemy ponownie ani przestrzegać, 
ani piętnować kłamliwych twierdzeń, oraz zgubne­
go i wprost najżywotniejszym interesom kraju prze- 

1 ciwuego postępowania owego dziennika, pozostawia­
jąc to w tym wypadku interesowanej Potit. Corr.“

Kto nie czytał Gazety Narodowej, mógłby 
sądzić Z tych słów Cztwu, że Gazeta Śaroduwa 
pofnłszowi ,ła ten artykuł, podając go w tłum a­
czeniu. Tymczasem Gazeta Narodowa podała go 
dosłownie, powtórzywszy tłumaczenie urzędowej 
gazety, a Czas oburzony jest tylko na uwagi, 
które nad tym artykułem porobiła Gazda, wy­
kazując w nich, jak fałszywym alarmem były 
te lic z n e a r ty k u ły  wstępne Czasu o nihilizmie 
i socjalizmie, nurtującym w Galicji i wymierzo 
nym "przeciw Austrji. o wielkiem ztąd niebezpie 
czeństwie, zagrażająeem Galicji i Anstrji, a w 
których artykułach Czas objął rolę prokuratora, 
i przedstawił działalność aresztowanych jako 
zbrodnię stanu wobec Austrji, podczas gdy sam 
półurzęaowy organ ogłasza, że prawnicy uważa­
ją je tylko jako zbrodnię zaburzenia spokojności 
publicznej. Naturalna, że to >ię nie podobało 
Czasowi Rzucał on bowiem ciągle na dzienniki 
lwowskie podejrzenie, że sprzyjają nihilistom i 
socjalistom, a malując w przesadnych kolorach 
niebezpieczeństwo wielkie, grożące Galicji i spo­
łecznemu w niej porządkowi, nawoływał wszyst­
kich do grupowania się obok jego sztandai u do 
walki przeciw nihilistom, i sprzyjającym im ni­
by dziennikom lwowskim. 1 jeszcze i w powy­
żej zacytowanym swym aitykuliku nie może się 
pozbyć swej przewrotnej i haniebnej taktyai, 
zarzucając znowu Gazecie Narodowej, że jedynie 
dla otoczenia opieką nihilistów owe uwagi nad 
Artykułem Polltische Coiretpondcwc napisała II 
Panowie ~zasowi liczą widać nsą to, i*. Cmo» ma.] 
tak ograniczonych czytelników, U di istotnie 
uwierzą, że dzienniki lwowskie I rftfują nihiliz­
mowi i socjalizmowi, i tylko jako nihiliśei i so­
cjaliści walczą przeciw Czatowi i  stańczykom, 
dlatego, że ci nihilistom stoją na zawadzie 1

panom wprost nie pozwolono jechać do Wipdnia, 
czy to z depatacjami czy osobiście, aby ludność 
miała na czyje ręce składać swoje życzenia,

iko, jak już opanowali Tryest — gdy tymcza-1 szono się bardziej i szczerzej z pierwszych sym- 
sem Madiary przyjęli ten sojusz, raz dla swrej ptomów, cechujących dążenie do przywrócenia zgo-

tylko z gubernatorem Rieki dziwny wyjątek 
zrobiono) — ale hr. Szapary po ważył się skła­
dać gratulacje w imieniu miasta Rieki w r a z  z 
okręgiem, pomimo że z okręgu nie było w de- 
putacji zgoła nikogo i okręg jest składową czę­
ścią Kroacji i stoi pod administracją kroack.ą a 
nie węgierską ani też necką. Nagany nie otrzy­
mał z Pesztu hr. Szapary za ten wierutny za­
mach na polityczne prawa Kroacji.

Ale i na tem nie koniec. W r. z. powódź 
zalała ogromną przestrzeń Sławonii (należącej 
do Kroacji), około 40.000 morgów, i to nie 
puszczy leśnej, ale roli najprzedniejszej. Ludność 
ile możności reparowała tamy — nic to nie po­
mogło ; powódź, jak wiemy, znowu przeszło 
40.000 morgów zalała niedawno temu. Odłóżmy 
samo miasto Szegedyn, to obaczymy, że te dwie 
povrodzi w Sławonii zrządziły większe spusto­
szenie, niż powódź szegedyńska; sama Kroacja 
nie może już w skutek swego stosunku prawno­
politycznego do Węgier podołać tej klęsce, nic 
dla uśmierzenia jej uczynić. Rząd węgierski zaś 
nietylko nic nie uczynił w tej sprawie ani w 
r. z., ani w n  b., ale nadto zmusza rząd kro- 
acki do niemiłosiernego ściągania podatków w 
owej z kretesem zrujnowanej okolicy — pod­
czas gdy dla okolicy szegedynskiej składki po 
całym świecie, bale dobroczynne we wszystkich 
poselstwach austrjackich, 8 mil. złr. pożyczki, 
umyślnego komisarza królewskiego itp. obmyślo­
no. Tu bow i 3m Madiary — a tani tylko Kroaci, 
i do tego niegdyś Graniczaize!

Wszelako i na tein nie koniec. Rzeka Sawra 
jest główną arterją handlową Kroacji, Sławonii 
i Pogranicza. Dotychczas odbywała się tam że­
gluga prawidłowo; podupadła wprawdzie trochę 
w skutek kolei . które wybudowane zostały 
na naleganie Węgier, dla wyśrubowania Rie- 
ki na port pierwszorzędny, któryby konkurował 
z Tryestem, lecz to podupadnięcie nie odbierało 
jej całego pierwotnego znaczenia. Ale klęska 
spadła bezpośrednio ze strony, która dotąd by­
wała Kroatom przychylną — rząd węgierski z iś 
nie poparł reinonstr.icyj kroackich, ehoć to było 

prawem jego i obowiązkiem, i był o pomoc

do Słowian, a powtóre w mniema- ! dy z żywiołem niemieckim, i nigdzie też bardziej

Kilka dni temu wspomnieliśmy o ogromnem 
oburzeniu Kroatów z powodu, że cesarz za do­
wody lojalności ludów przy uroczystościach sre­
brnego wesela wystosował reskrypt dziękczyn­
ny do Tiszy i do jen. Filipowicza (szefa admi­
nistracji Pogranicza niesprowincjoualizowanego), 
a do bana Kroacji nie wystosował, mimo że 
ban jako szef administracyjny na równym stoi 
stopniu z Tiszą i Filipowiczem. Cesarz zamy­
ślał i o reskrypcie do bana, ale Madiary mieli 
n»u wytłfflhaczyć, że Kroacja należy do krajów 
korony św. Szczepana, więc też obok reskryptu 
do Tisźy nie potrzeba wydawać osobnego do ba­
na. Ależ Pogranicze taksamo należy do krajów 
korony św. Szczepana!

Nie koniec na tym fakcie. Gubernator Rie­
ki (która fortelem i przemocą wydartą została 
z oorębu administracji kroackiej i przyłączoną 
w pewnej formie samoistności wręcz do Węgier) 
hr. Szapary poprowadził do Wiednia z życze­
niami weselnemi deputację obywateli Riek* 
Mniejsza o to, że prawo prowadzeni i depul icji 
przysługiwało burmistrzowi, a nie gubernatoro­
wi (gdyż owszem namiestnikom, starostom i żu-

wzywany. Oto gdy w skutek okkupacji Bośnii 
wybudowano kolej Dalya-Brod, a więc w kie­
runku, przez Węgrów żądanym — ruinisterjuiu 
wojny kazało wybudować most kolejowy na Sa­
wie do Broda w Bośnii, i zasięgnąwszy tylko 
zdania Towarzystwa żeglugi ua Dunaju, zatwier­
dziło i wykonało nie pierwotny .właściwy, ale 
drugi, bo tausgr nUn mostu tajt nigki 
podczas wielkiej wody, która reguwniić przy­
pada ua wiosnę i w jesieni, statki parowe nie

niu, że z Rieki zapanują w handlu adrjatyckim, 
podkopawszy Tryest, i że ostatecznie Peszt a 
nie V. redeu będzie glównem ogniskiem haudlo- 
wem. W tym duchu prowadzili wszystkie kole­
je w owych stronach. — w tym duchu oparli 
się kolei Sissak-Novi (najprostszej komunikacji 
Wiednia z Serajeweml, a wymogli kolej doliną 
rzeki Bosuy. Ale Węgrzy siedzę się przeliczyli 
Miliony za milionami wkładali w Riekę, łożą 
na jej komunikacje lądowe i morskie, okropne 
ponoszą i nadal ponosić będą musieli ciężary — 
a Rieka nietylko się nie podnosi, co by już by­
ło wróżbą śmierci, ale wręcz, podupada, W Rie- 
ce wzmaga się oburzenię. i już nawet Włosi 
tamtejsi natarczywie się domagają, aby nare­
szcie budowano koleje, dla Kroicji potrzebne, 
bo inaczej Rieka runie, Dazesa madiarskie nie 
napełnią jej magazynów i okrętów.

Zdaje się. ze Węgrzy choćby się opamiętali, 
to zapóźno. Kroacki port Buccari rozwiną! o- 
gromuą a żywotną czynność, i skutek kolei do­
liną fiosny przez Madiarów puszczonej, będzie 
ten, że dalszy ciąg jej od Serajewa musi pójść 
doliną Neretw y (Narenta), i poniżej Metkowic w 
okolicy forteczki Opus w Dalmacji powstanie 
nuwe emporjum handlowe — a Rieka skazana 
będzie na zgubę, z ogromną stratą Włochów.

I jeszcze jedna sprawa. Z powodu długiego 
trwania sesyj sejmu węgierskiego, w którym za­
siada 34 delegatów sejmu kroackiego, a następne 
sesyj delegacyjnych, sejm kroacki niema czasu 
do obrad, mimo że ugodą z Węgrami ma zastrze­
żoną przynajmniej trzymiesięczną sesję co roku. 
Kroaci żalą się i żalą — i nadaremnie.

Dodajmy do tego, że Kroaci zdawna są o- 
burzeni na Węgrów, iż nie dopuszczają s{ro- 
wincjonalizowania (tj wch lenia do Kroacji re­
szty Pogranicza), domagając się, aby wybory do 
sejmu węgierskiego w Kroacji odbywały s?ę bez 
pośrednio, a nie przez sejm kroacki; że wszyst­
ko czynią, aby nie dopuścić połączenia w swo­
im czasie Bośnii z Kro&cją a Hercegowiny z 
Dalmacją,— a obaczymy wtedy, jaki ogrom ma- 
terjalu palnego gotuje się w Kroacji. I pamię­
tajmy oraz, że patriotyczni nad wszelki wyraz,

będą mogły przepływać po pod most, choćby z 
pochylonemi kominami, ani nawet zwykłe tra ­
twy z klepkami dębowemi na beczki, które wy­
soko ładować potrzeba — a klepki są jednym 
z głównych płoaów tych okolic. Nawet przy 
średnim stanie wody połowa żeglugi ustać mu­
si — jak to już się w praktyce okazało w r. b. 
*  iadoino też, że w czasie znacznej wody odby­
wa się największy ruch na rzekach.

Ministerjum wojny oszczędziło kilka kroci 
laz, a okolice wspomniane naraziło na kilkumi- 
lionowe straty  coroku, i okazało się głuchem na 
remonstracje Izb handlowych Zagrzebia, Sissa- 
ku, Karlsztadu a nawet Rieki, na wszelkie mc- 
morjały, na przedstawienia rządu kroackiego — 
i przy swojem obstaje. Rząd węgiersk bov iem 
wcale nie poparł owych remonstracjj, m mo że 
klęska ta dotyka oraz znacznej, bo najżyźniejszej 
części Węgier, takzwanego Alfoldu. Teraz wy­
biera się deputacja od wspomnianych powyżej 
Izb handlowych, do których przyłączyły się try- 
esteńska i senska (Zengg). Deputacja ta uda się 
najpierw do ministrów węgierskich, a w razie 
ostatecznym do cesarza.

Lecz jeszcze i na tem nie koniec. Włosi, 
którzy główną odgrywali rolę w Riece, pomogli 
Madiarom do oderwania jej od Kroacji — będąc 
pewnymi, że opanują jej oraz handel i stanowi-

jak właśnie tam, nie zasępiono się z przyczyny 
obrotu, jaki ta sprawa wzięła' na urządzonych 
w Pradze zebraniach. Czesi mogą mieć słuszność 
nie wierząc w kardynalność zmiany w usposo­
bi miu ministerstwa, polegającej jeaynie na za­
mianie Auersperga na Taaffego; mogą mieć tak ­
że słuszność, żądając od Niemców, przed wstą­
pieniem swem do Rady państwa, pewuego za­
datku jako rękojmi szczerości w ugodowych za­
miarach, — w czem jednakże nie mają słuszno­
ści, to w jakości przyjętych środków i w kierun­
ku obranej drogi. Niesnaski w prawno-politycz- 
nyn klubie, znaczna różnica jęszoz" w zapatry­
waniach się stronnictw staro- i n.todoczeskiego; 
skandaliczne zajścia z K laudra ( Skrejszowskim 
a nawet z Gregrera; zgorszenie massy w 
skutek dawnych i świeżych rozdziałów pomię­
dzy przewódzcami — oto zewnętrzne znamio­
na. które o ile nie przyczyniają się <lc wzbu­
dzenia poszanowania dla walczących, o tyle też 
nie pomnażają szans zwycięztwa. — Powtarzali, 
że w sferach decydujących, szczerze przychyl­
nych Czechom, zakłopotano się na serjo zaszłe- 
mi w Pradze fakt imi. — Wkrótce obaczymy, 
jak ogół wyborców, jak naród przyjmie zapo­
wiedziany manifest; co się zaś tyczy powziętej 
w klubie prawno-polityczuym rezolucji, to po­
mimo luźnych adresów, nadsyłanych z rozmai­
tych stron do prezydium tegoż klubu, — wra­
żenie. jakie powszechnie wywołała, niema być 
zadawalniającem. Właśnie z powodu nadchodzą­
cych wyborów, należy Czechom unikać tego 
wszystkiego, coby wśród walki, przyczyniło się 
do radości wrogów.

Rada ministrów uchwaliła już i ułożyła pro­
jekt reskryptu Crsarskiego, rozwiązującego urzę- 
downie Radę państwa, której mandat upływa, 
jak wiadomo, dopiero w listopadzie b. r. Roz 
wiązanie to jest w bliskim stosunku z rozpisa 
liiem nowych wyborów — otóż obie te sprawy 
są przedmiotem dzisiejszej lladjr ministrów pod 
prezydencją cesarza.

W kolach eksparlamentarnych utrzymują, 
że nowa Rada państwa będzie zwołaną w dru­
giej połowie sierpnia, lub w pierwszych dniach

cywilizowani, słynni z waleczności i zaciętości, j września b r . ; ministerstwo bowiem wspólne pra- 
ale oraz z.mni i cierpliwi i łubiani we Wiedniu .gn e j a t  najprędzej uregulować kwestję stosun- 
Kroaci są nieskończenie zdolniejszymi polityka- ku Bośnii i Hercegowiny do monarchii i zarzą-
mi uiz Madiary, i nareszcie mogą, do ostate­
czności doprowadzeni, porozumiawszy się t nie- 
m idiarskiemi żywiołami Węgier, sprowadzić na 
Madiarów aab^ Buą  katastrofę — jeżeli SHadiary

du tych prowincyi pod względem ńnansowym, 
handlowym i wojskowym.

Wcza>j przyjechał tu książę bułgarski Ale­
ksander I. w powrocie swy» z Liwadji, w tt -  
varxjM mto n -u  p. StoUowa i adjutanig-
p. Rifcdesela. Na dworcu przyjmowała go depu­
tacja zamieszkałych w Wiedniu Bułgarów, zło-Reskrypt, rozwiązujący Radę państwa, i za­

rządzający nowe wybory, ma nieochybnie wyjść ^0U;i P° największej części z młodzieży szkolnej, 
przed pizyszłym lygodniem, Książę stanął w hotelu r Imperial", i natych-

Stara Pr.sse fee środy wieczór podała ju ż jmiast dawał audjencję niektórym nowym swoim 
nazwiska czterech komisarzy austro-węgierskich! poddanym, czasowe w Wiedniu przebywającym, 
do rokowań handlowych z" Serbią — tymcza- btko też reporterom tutejszych dzienników, 
sem Deutsche Ztg. donosi nazajutrz, że austro- Dziś 0 godzinie 10. zrana był przyjmowany przez 
węgierskie konferencje względem trak tatu  han-'cesarza, poczem złożył wizytę hr. Auóra—emu 
dlowego z Serbią pozostały óez rezultatu, i po 1 ks- Russowi, amb asadorowi niemieckiemu. Poju- 
zamkuięciu sejmu węgierskiego lia nowo podję- ^ 'ze odjeżdża do Berlina, a 18. czerwca ma od- 
te zostaną. Zdaje się, że wiadomość Starej Pressy być wjazd do przyszłej swojej stolicy 
jest prawdziwszą.

hr. Moltkego. W walnej rozprawie pobito na gło­
wę obóz wolnego handlL, a z nim rozprószono 
stronnictwo narodowców.

Tierwszy to raz od czasu istnienia nowego 
cesarstWŁ ponieśli oni klęskę. A przegrana ta 
tem uboższą w bohaterstwo i sławę, że pod wo­
dzą Bemngsena 36 członków, prawie połowa 
stronnictwa, zbiegła pod inne znaki. Większość 
konserwatywna, tryumfując nad zgonem dawnej 
frakcji narodowo - liberalnej, urządziła w sobotę 
prawnziwą demonstrację w sejmie, a wczoraj 
wysłała na mównicę p. Ludwiga, który zjad.1- 
wemi zaczepkami na osobę przewodniczącego, p. 
Forckenbecka, p-zyspieszył jego ustąpienie albo 
raczej upadek

Wiadomo wam, że miasta niemieckie prźy- 
słałj obecnie do Berlina swych delegatów, aby 
zaprotestować uroczyści> przeciw reformom *au- 
cierskim. Forckenbeck, delegat stolicy, nie stra­
cił ducha mimo świeżej klęski stronnictwa swe­
go w parlamencie. W pięknej mowie starał się 
wykazać, że na przysziość mieszczaństwo mo 
mieckie szerzy* będzie ideę wolności w Niem­
czech i już dz: siaj do zadania tego, do walki 
tej przysposabiać się winno. Powstał na to po­
seł Loewe ze skrajnej lewicy i nazwał Forcken- 
becka przyszłym przywódzcą j e d n e j  l i b e ­
r a l n e j  partji. Nazajutrz przecież konserwaty­
sta Ludwig w nieobecności Forckenbecka wy­
rzucać mu zaczął to postępowanie, wsi ód okla­
sków konserwatystów a oburzenia liberałów. Dzi­
siaj Forckenbeck nie przybył na posiedzenie, 
ale oświadczył listownie, że urząd swój skład*.

Zamęt piawdziwy w tym sejmie 1 Zwartym 
szeregiem kroczą naprzód tylko junkry i cen­
trum. Nawet socjaliści nie głosował. ' zgodni*. 
Bebel i Liebknećht oświadczyli się przeciw Bi»- 
markowi, młody agitator Kayser za cłami o- 
chronnemi, nabajawszy wprzóay sporą liczoę ko­
munałów. Ale wśród tego popłochu wiernie sta­
nęli przy swym sztandarze — Polacy i postą- 
powcy. Oni się nie kierowali utylitarną pefatp- 
ką, lecz zasadami wolności. To też ci przed ro­
kiem zakrzyczani jeszcze demokraci dzioiaj wy­
chodzą przynajmniej z chwałą. I nie dziwmy 
się temu ! Mieć prawe zasady i uczciwie icłr 
bionić, to obywatelskim obowiązkiem! A wypeł­
nienie jego dodawać zwykło hartu duszy. Po 
strzałach Hoedla i Nobilinga zadrzeć mogl' sza­
chrujący wolnością posłow e, ale nie ogłuszyły 
one tych, którzy zdziczenie umysłów za wynik 
zbrojnego pokoju i wojen uważali Wśród grozy 
wypadków, wśród po] lochu ogólnego, wśród krwi 
przelewu n» ulicach Ha »rju: ga poczuł się parla­
ment obecny, począł wśród stosunków anor­
malnych i a r  jost wyraźna, woli nrrodn. Czy­
ny jego i dzieła noszą na sobie piętno znike- 
mości Jemu nie przypadło stanowczo wieść roz­
wój przyszłych wypadków. Czekajmy, bo jego 
b isłera chyba tylko: apret nom le diluge !

Delegaci Bułgarów rumelijskich Jeżów i 
Janków, wysłani do gabinetów dla poparcia 
sprawy połączenia Rumelii z Bułgarją, przybyli 
z Rzymu do Wiednia i byli już u p. Orczego

Z Niemiec <1. 20. maja,
Przesilenie parlamentarne, które nastąpiło 

nakoniec w Berlinie, uważnych czytelników Ga- 
(zasfępcy Andrassego w ministerstwie*spraw za- zdU Narodowej zadziwić Lie możn. *Od dawna 
granicznych), który jednak bardzo słabą dawał przepowiadaliśmy taki prz; biegkWypft«ów. Górą

»  “ « * •  *  ^  w  ;klSy
I powtórzy się przy przyszłych wyborach, to wiel- 

R o r c s p o n d c i i c j e  „ G a z .  t f a r o d . “  kie jeszcze py tan ie!

W iedeń 21. maja. Koalicja centrum i prawicy odniosła przy 
głosowaniu nad cłami od żelaza stanowcze zwy- 

całego ciągu walki wiedzieli (cięztwo. Wspiejrąli ją także protekcjoniści z obo-V  Wśród
Czesi bardzo dobrze, że jeżeli na kim każdego J zu narodowo’ - liberalnego p-zvjaciele fabrykan- 
czasu i bezpiecznie polegać mogą, to pewnie ba jtów. Żelazne serca u treli fabrykantom żeiaza. 
koronie i na sferach dworskich w ogólności. Poprą oni także wymagania agrarystów, prsyj- 
Nigdzie, jak właśnie w tych sferach, nie ucie- mą wniosek podpisany przez syna Bism&rka i

T ern i w  U m brji 19. maju.
( W. K.) L ist obecny piszę do was z pro­

wincji, z pod słynnego wodospadu, największe­
go w Europie, bo liczącego 153 metry wysokości 
który utworzył niegdyś w starożytności konsul 
rzeczypospolitej rzymskiej Marek Kurius Dentu- 
tus, zlewając w jedno koryto wody We’ inu, w 
bagna rozlane na wysokiej płaszczyźnie, i spro­
wadzając je do rz«Łi Nery dolinami apenińskie- 
mi płynącej. Dzieło Dentata przetrwało wieki i 
stało się jedną z największych ozdób natury 
włoskiej, rozwijającej w tem miejscu cały urok 
rajdzikszych gór, pionowych skał i przepaści, 
i najbogatszej u dołu roślinności podsycane,, nie­
ustannie tysiącami szem-zących strumieni. Ale 
ponieważ korespondencja moja do Gazety Naro­
dowej ni“ powinna zbaczać na manowce artysty­
czne i literackie, lecz ograniczać się na naj­
lichszej ze wszystkicn, na politycznej bazgrani­
nie, niemającej żadnej literackiej wartości i  wpa­
dającej nazajutrz w otchłań wiekuistego zapo­
mnienia, więc pospieszam wrócić do reporter­
skiego zadania, m  nadziei, że coś d it sprawy 
naszej znajdzie sie prędzej czy później na tent 
niewdzięcznem polu.
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Jedna miłość przez całe życie.
P o w ie ść  z  X V I I I .  w ie k u

przez

A .,  f .

(Ciąg dalszy.)
tylko— Przecie to nie wasze pieniądze, 

waszego pana.
— O nie myśl tego, panie hajdamaku. Mój 

pan nic nie wie, że was opłacam, z własnej kie­
szeni to robię, ujmuję najadle, na odzieniu. Mój 
pan chciałby abym się przeciwko wam orężem 
bronił...

i

— Bronić się orężem ? rzekł śmiejąc się
hajdamaka. Jakby to się wam udać mogło ? Au i- 
byscic się spostrzegli, jakby wasze gumna, spi­
chrze, z dymem poszły jeanej nocy. Jakbyśmy 
wasze trzody i stadninę zapędzili gdzie daleko.

— Ja  też i nie myślę z wami wojować - 
choć mój pan chciał ta do Syczyna cały oddzi ił 
swoich przysłać kozaków z Humania, ale jakeś- 
cie ze mną zgodę zrobili, jak wasz naczelnik 
jadł ziemię i przysiągł, że bylebym się wam 
opłacał, to i mnie i mojej włości dacie pokój, 
Więc ja  przeciw umowie postępować nie chcę, 
me moja to rzecz wojować, kiedy nawet nasi
żołnierze przestali za wami się uganiać.

— Albo waść pewien jesteś, że tak jest 
istotnie? Mnie inaczej wiadomo. Słyszałem, że 
najsurowsze wyszły rozkazy ścigania na-- wszę­
dzie. Już nawet w niektórych lasach robią na 
nas obławę. Lecz nie dadzą nam rady, to dar­
mo. Niech no pan teraz idzie po pieniądze bo
czas nagli. Musimy dalej jechać, i niechcemj by 
nas żołnierze tu zwąchali.

,— Posilcież się tymczasem tem co jest na stole, 
a ja  pójdę do komory, i przyniosę uruowioną da­
ninę

— T a k ! pięćset złotych, pamiętajcie że to 
500 zł. Naczelnik nie chce ani mniej ani wię­
cej a ja  mam kwit w kieszeni.

To wyrzekłszy zaczął jeść pozostałą kaszę 
i mięso a podstarości wyszedł do swego alkierza.

— Czemu nie jesz? rzeki stary  hajdamaka 
do młodego, który siedział zamyślony.

— Jeść mi się nie chce.
— Jakto, a w drodze mówiłeś żeś głodny, 

i szturchałeś żyda by ci co yynalazł do jadła. 
N o! napij się wódki przynajmniej.

— Dziękuję, rzekł młody oparłszy obie rę­
ce na kolana, schował w nie twarz swoją i du­
mał. W tem wchodzi podstarości, blady jak trup 
i załamując ręce krzyknął.

— Jestem okradziony! Nie mam czem was 
zapłacić!!

— J a k to '( rzekł starszy hajdamaka powsta­
jąc i rzucając widelec z gniewem.

— Oj I nieszczęśliwy ja  ( złowiek I wszyst­
kie pieniądze mi zabrano /  szuflady.

— To nie moja szkoda! rzekł hajdamaka 
obojętnie, i znów jeść zaczął.

-- Kiedy nie wierzycie, pójdźcie sami zo­
baczyć jak M ńiebuie mnie zrabowano ' Chityń- 
s k i ! Szem erle! Grzegorzu ! zaczął wołać biega­
jąc po stancji.

— Czyście oszaleli! kozak zawołał. Zwoły­
wać ludzi jakby na pomoc przeciwko nam! czjż 
nie wiecie żeśmy dlatego nocą tu przybyli, aby 
nikt nas nie spostrzegł!

— Ale cóż ja pocznę! chcę biedź za złodzie­
jem, muszę go znaleźć. Wszakże już wam zapła­
cić nie mogę haraczu.

— Co? Nie możesz? To zobaczymy! Jedną 
ci szufladkę zrabowano, idź poszukaj w drugiej.

— Ależ panie hajdamaku! jak Bóg żywy, 
obrano mnie z ostatniego grosza. Bądźcie łaska­
wi poczekajcie do jutra, to pożyczę u pana po­
rucznika i wam zapłacę. Tak, poczekajcie, pro­
szę was.

— Snadno wam to mówić. A my już wam 
nie wierzymy. Udajecie że was okradli, by nam 
nie zspłacić. A kto wie? Może jakie przeciwko

nam knujecie zdrady ! Może nas Lachom wyda­
cie 1 My wam nie wierzymy.

— I cóż by mi z tego przyszło, gdybym 
was zdradzi! i w ydał! W asi bracia by tysiąc 
razy gorszą zemstę na mnie wymyślili, w któ­
rej przepadłaby i moja rodzina i chudoba 
moja ! Ja chcę owszem żyć z wami w przyjaźni. 
Będę wam płacu haracz większy nawet jeźli 
chcecie. Lecz w tej chwili nie mogę. Licho ja ­
kieś w to wszystko się wmieszało ! Parę dui 
temu jeszcze prze rachowałem pieniądze, i były 
wszystkie.

— Daremnie się wymawiacie panie szlach­
cicu. To tylko składka na złodzieja. My się zna - 
my na lachskich sztuczkach. My jec łr \ musimy. 
Pamiętajcie, że to wy sami zrywacie umowę z 
nami, i że nasz naczelnik wam tego nie daru je!

— Na rany boskie zaklinam w a s! Pozo­
stańcie chwilę, a ja  poszlę do porucznika, on 
żeni się z moją wnuczką, on mię w tem nie­
szczęściu nie opuści. Pozwólcie tylko, bym Chi- 
tjnskiego zawołał.

-■ Czyż bierzecie nas za dudków ? abyście 
choć chwilę myślić mogli, ii porucznik kawale- 
rji narodgwej zechce dopomódz swemu nawet te­
ściowi do zajdacenia haraczu hajdamakom! Wszak­
że on nas gotów powiesić.

T  .̂a 0111 powiem, że winienem żydowi 
Szamie, i że on mi dokucza.

On żyda wybije i wypędzi.
-— Pan rorucznik juz dawno gdzieś konno 

wyjechał, rzekł Szamo przez drzwi wysadzając 
głowę, bo ich podsłuchiwał.

Panie P.zamo f mój kochany, powiedz tyra 
panom, aby byli cierp liw i! aby poczekali! Czyż 
ja  ich chcę oszukiwać gdy mówię, że mnie ha­
niebnie okradziono! Czyżbym starość moją pla­
mił takiem podłem kłamstwem.

— N u! na to rad j nie ma ! rzekł Szamo, 
kiedy się stało nieszczęście, że ktoś skr idł pie­
niądze. Cóż tu robić? Ja  bym sam wielmożne­
mu panu pożyczył, gdybym ostatniego grosza dziś 
rano nie by’ złożył do Lahału dla tych pa­
nów hajdamaków.

Tu młody kozak, który dotąd się nie odzy­
wał, rzekł do starszego:

— Dajmy pokój temu biednemu panu, on 
już dość sfrasowany, niech się dla nas stara o 
pieniądze, a przed żnrwami znów tu po nie przy- 
jedzieiny.

Na te słowa ofuknął się stary i kazał mil­
czeć. Lecz zyd jak  zaczął prosić i perswado­
wać, tak ów rozbójnik rzekł nareszcie:

— No! nie m* co! jedźmy! A jak nam nie 
zajdacisz przed żniwem, i jeszcze po sto zło­
tych dla mnie i dla mego towarzysza, to ci 
z czterech stron dom podpalimy, bo nasz naczel­
nik nie da z siebie żartować. Pójdźmy! — rzekł 
do swego towarzysza, i obadwa wyszli nie po­
żegnawszy się.

Odetchną! starzec, gdy usłyszał turkot odjeż­
dżającej bryki, i natychmiast pobiegł do Chityń- 
skiego, by mu swoią opowiedzieć przygodę. Na 
pierwszą wiadomość, że pieniądze zostały skra­
dzione, Chityński krzyknął: — To Szemerle 1 nie 
kto inrty jak Szemerle. I poleciał go szukać. 
Lecz napróżno. Ą ni Szemerlego, ani jego buła- 
nego konia nie było.

Szemerle odszedłszy do swej stancji, po 
przybyciu żyda Szomy, tak sam z sobą rozpra­
wiał :

— Jużci, z Magdusią się nie ożenię! Idzie 
za tego porucznika, choć do mnie się kwiliła 1 
Niewiasta zawszy jest niewiastą. Nie warto, a- 
bym myśl dłużej tem zaprzątał, kiedy na to już 
rady nie ma. A patrzeć na ich szczęście także 
uje mogę. Chodziło mi tylko o pieniądze, com 
nierozważnie i w pierwszem miłośnem uniesie­
nia im pożyczył. Chciałem, by się ztąd wyda­
liła, by przerwać ich miłostki. Tymczasem iuż 
przerwanemi być nie mogą, kiedy się z sobą po­
brać mają. Traf szczęśliwy mi posłużył; odebra- 
łen pożyczone pieniądze. Byli Zajęci wieczerzą, 
szufladka zamkniętą nie była, i pieniądze już tu 
są w mojej kieszeni. Nic mnie więcej n?e wstrzy­
muje. P ijadę w świat. Dzięki niebu, tyle jeszcze 
znalazłem tam pieniędzy, że mi na czas długi 
wystarczą bez naruszeni* mego kapitału. Jadę! 
i to jeszcze tej nocy!

I To mówiąc, zrobił swoje zawiniątko, wyn: oflł 
I je do sadu. Porzedł ukradkiem do sttjni, osio- 
drat swego stępaka, i po za dwornemi badynkk- 
mi dostał się do gości o ca Lecz wieJ minąwszy, 
rozstajne drogi były. Wtedy noui. myśl przyszła 
mu do głowy.

— Wygodniej byłoby mi krytą bryką je­
chać aniżeli konno Żydzi co są we dworze, 
niebawem nadjadą. Poczekam tu na nich. Scho­
wam się w żyto wraz z koniem. Gdy nadjadą 
wypchnę którego z nich z bryki, miejsce jego 
zajmę, i pojadę tam gdzie oni pojadą. Czy tą, 
czy drugą drogą, wszystko mi jedno, byle już 
nie być w Syczynie Podstarości śpi zapewne, i 
niedomyśla się swej zguby. Nikt mię gonić nie 
będzie.

1 usiadł w życie, i czekał spokojnie póki 
bryka nie nadjedzie. Niedługo istotnie, słychać 
się dał zbliżający turkot, i znane chi ! chij I 
żydowskie, a potem okazał się i Szamo mułyn 
biczykiem popędzający schudzone sekapy.

— Stój! zawołał Szemerle, cuwytając konie 
za cngle !

— A j! w aj! Zyd krzyknął, ob-acająe się 
do siedzących za nim w bryce.

— Oc to? Spytali oba wyglądają? z nudy.
—Jakiś konny człowiek! dalej nas nie puszcza.

— Zatnij biczem, i nie zważaj! rzekł młod­
szy hajdamaka.

— Stój I krzyknął znow Szemerle i stanął 
w poprzek drogi z koniem.

— Czego wy od nas chcecie? rzekł Szamo 
przestraszony, wszakże to publiczny gościnka 1

— Słuchaj Szamo! rzekł Szemerle, wypędź 
mi tam z woza którego z twoich żydów, niech 
macha piechoto, a ja wsiądę do twojej bryki.

— Ab to waćpan, panie pisarzu.? Waść ie- 
dziesz ze dworu, a ładzi zatrzymujesz wsrod 
gościńca, jakby we dworze niebyło dość koni ’ 
wozów na pana -ozkazy I

— Milcz żydzie, i słuchaj! no, wysiadaj ci* 
mi ztąd zaraz! *-zekł do podróżnycn.

(C d. n.)



Reporterstwo, wyraz, którym teraz na Za­
chodzie odróżniają pisywanie politycznych ko­
respondencji do dzienników od wszelkiego inne­
go prawdziwego działu literatury — jest za gra­
nicą najłatwiejszym, najpopłatniejszym, a zara­
zem najpośledniejszym rodzajem bazgrania. Aby 
korespondować do dzienników, nie trzeba ani 
talentu, ani głębszej myśli, ani wyższego po­
glądu ha rzeczy, ani tem raniej natchnienia, 
lecz tylko rozległych bardzo stosunków, ducha 
intrygi i plotek, zuchwalstwa, przebiegłości, bla- 

• gi nawet. Kto za granicą łączy te piękne przy­
mioty a nie posiada zarazem najmniejszej pi­
sarskiej zdolności, ten kwalifikuje się do pisa- 
nia korespondencji dziennikarskich, zostaje re­
porterem. Reporterstwo tak się ma do rzeczy­
wistego autorstwa jak przedpokój lub sień do 
salonu i do innych pokojów. Zarozumiali, chy­
trzy, butni, a przytem niesłychanie ciemni ko­
respondenci wielkich europejskich dzienników — 
z wyjątkiem technicznych, a mianowicie woj­
skowych — stali się plagą głównych stolic, ale 
zarazem odgrywają tara rolę potentatów, zamie­
nili się w potęgę towarzyską, tak jak sofiści w 
starożytności, a pisarze panegi ryków w XVII. i 

, XVIII. w., sypią pieniądzmi, kupują raporta po­
licjantów i sekreta dyplomatyczne, rządzą prasą, 
telegrafem, kolejam i, gdzie miewają bezpłatne 
bilety, przyjmowani są przez ministrów i moca­
rzy, do których ta szczególniejsza arystokracja 
nowego autoramentu wolny miewa wstęp, je- 
dnem słowem trzęsą światem. Bez zasłng, imie­
nia i przeszłości, przedstawiają się w imieniu 
swoich pism, a ci, którzy tych panów, tak kom­
pletnie nieznanych i nowych nie wpuściliby po­
no inaczej w swe progi, zapraszają ich w za­
wody, dzięki ich przedstawicielstwu. Bismark 
daje im posłuchania i wywnętrza się przed ni­
mi, wszyscy co potrzebują w jakibądź sposób 
reklamy, przepadają za nimi. Prawdziwi zaś li­
teraci zapierają się i wyrzekają tych pseudo- 
kolegów, a wszystko co prawdziwie utalentowa­
ne, poważne, ciche, skromne, nieznoszące roz­
głosu i skandalu, lęka się ich jak ognia. Repor­
terstwo jako główna podstawa dziennikarstwa 
kuje dziś w Europie opinię publiczną czyli ra ­
czej urzędową, tę, która o Polsce systematycz­
nie milczy, a Moskwie służy i schlebia.

Nasi zaś polscy korespondenci nie mogą, 
ma się rozumieć, stawać na równi z owymi eu­
ropejskimi reporteram i; ale korespondencje za­
graniczne polskie spadły by równie nisko, sta­
łyby się tak samo nędznem wyrobnictwem, bez­
myślną zbieraniną politycznych nowinek i skan­
dalów na głównych europejskich brukach, nie 
przystałyby zgoła ludziom trudniącym się po­
ważniejszą literaturą, gdyby im nie przyświe­
cała myśl wyższa, myśl interesu ojczyzny i 
sprawy polskiej. Korespondencja do polskiego 
Czasopisma bez względu na sprawę polską, bez 
ducha polskiego, bez stanowiska polskiego, bez 
celu polskiego, nie ma racji bytu, a takiemu 
panu korespondentowi można tylko życzyć, aby 
jeśli jest płatnym, w godniejszy Polaka sposób 
na chleb pracował, nie zstępując do rzędu za­
chodniej i południowej reporterskiej hołoty, naj­
nikczemniejszej pod słońcem.

Reporterstno nasze, jeśli potrafi się utrzy­
mać na wysokości idei polskiej i dobrowolnego 
narodowego urzędu, może znakomite usługi spra­
wie ojczystej oddawać, spełniając służbę placó­
wek naszych na dalekich posterunkach; ale po­
wtarzam, bez przewodniej myśli patrjotycznej, 
bez hasła polskiego, taka bazgranina na nic się 
nie przyda. Jednym z głównych obowiązków ko­
respondentów polskich w rozlicznych Europy 
stolicach jest śledzenie i wykrywanie moskiew­
skich intryg i prac, demaskowanie wszędzie 
mongolskiego czoła odwiecznych naszych wrogów.

I tak n. p. nieobojętną jest wcale dla nas 
rzeczą, iż głośny jenerał Ignatiew, zabawiwszy 
długo w Wenecji, przeniósł się potem pocichu do 
Florencji, i tam intryguje i knuje. Lubobraticz 
spotkał się tam z nim, instrukcje i pieniądze od 
niego otrzymał, a potem znowu wrócił do Rzy­
mu; z Rzymu zaś puścił się w daleką drogę na 
Wschód. Odpłynął z Brindisi statkiem udającym 
się do Konstantynopola. Gdzie zaś wysiądzie, 
trudno wiedzieć. Misją jego jest wywołanie po­
wstania przeciw Turcji i przeciw Austrji. Wy­
prawa ochotników włoskich ma popierać to po­
wstanie. Rząd tutejszy stara się jej zapobiedz 
wszelkiemi sposoby. Moskwa zaś usiłuje konie­
cznie Włochy z Austrją pokłócić, a Francja po- 
kryjomo to samo czyni, i ośmiela tutejszych ra ­
dykalistów. P. Gambetta, który przyjeżdżał te- 
mi dniami do Rzymu, i zabawił dwa dni tylko w 
najściślejszem incognito, aby się widzieć z p. 
Depretisem, jest, jak wiadomo, zwolennikiem 
francasko-moskiewskiego sojuszu, i zwykł żar­
tować z odbudowania Polski.

Gdyby A ustija stanowczo przeciw Moskwie 
wystąpiła i sprawę polską podniosła, porozumia­
wszy się z Włochami, które odbudowania Polski 
suczerze pragną, niezmierna popularność, jakiej 
sprawa nasza używa tutaj pomimo braku dokła­
dnych o kraju naszym wiadomości, i pomimo 
moskiewskiej propagandy i kłamstw, _przerzuci­
łaby Od razu punkt ciążenia tuteisźego radyka­
lizmu, sparaliżowałaby knowania moskiewskie, 
wstrzymałaby wszystkie pokątne wyprawy gari- 
baldozyków. Nigdy ani rząd włoski, ani żadne 
stronnictwo nie ośmieliłyby się wystąpić przeciw 
Austrji, rozwijającej sztandar polski. Ale dopóki 
trwać będzie trójcesarskie przymierze, dopóki 
Austrja będzie się lękała i unikała wojny z Mo­
skwą, ta  ostatnia, zamiast wdzięczności, nie 
przestanie pokryjomn poduszczać wszystkich mo­
carstw przeciw raknskiemu państwu, aby grób 
jemu zgotować. Obrona pruska nic nie pomoże. 
Włochy zaś widząc, że Austrja gardzi ich przy­
mierzem, i że przytem trw a ciągle w pochodzie 
swym ku Egiejskiemu morzu, zamiast iść ku 
Warszawie, podadzą rękę wszelkiemu Anstrji 
nieprzyjacielowi, przyjmą wszelkie propozycje 
na jej szkodę. W takim razie ministerstwo wie­
deńskie, działające bez jasno wytkniętego celu, 
bez pamięci na sprawę polską, ujrzy się piękne­
go poranka między powstaniem w Bośnii i na 
Adrjatyckiem wybrzeżu a włosko-moskiewskiem 
przymierzem przeciwko sobie. Skutki takiego 
położenia mogą być nieobliczone, bo gdyby na­
wet Austrja obronić się zdołała, zwyciężyć Mo­
skwę, zgnieść Włochy i podołać trzeciemu mo­
carstwu, co stanęłoby zapewne obok Włoch i Mo­
skwy, wojna włosko-austrjacka miałaby zawsze 
opłakane następstwa dla wolności krajów, skła­
dających austro-węgierską monarchię, i dla swo­
bód całej Europy. A jednak do tej wojny dąży­
my powoli, jeżeli Austrja nie zmieni wschodniej 
swej polityki, i nie zdobędzie się na zadanie 
stanowczego ciosu państwu carów, które potaje­
mnie całą Europę przeciw niej podburza.

W parlamencie włoskim toczy się zawzięcie 
skryta walka niezgodnych między sobą odłamów 
lewicy. Pp. Cairoli i Zanardelli usiłują znowu 
obalić p. Depretisa. Ten zaś, aby zyskać sobie 
stronników, wielkie ustępstwa poczynił w kwe- 
atji nowych budówli kolejowych i uprzedził po­
prawki i mowy 202 deputowanych. Obecnie zaś 
komisja gotuje drugie sprawozdanie, na naj- 
iwi«Łssych propoiycjach p. Depretisa oparte,

Walna jednak bitwa między ministerstwem a je­
go przeciwnikami stoczona będzie na polu na­
prawy wyborczej. Tymczasem zaś Izba zajęta 
dyskusją pomniejszych projektów, tudzież jedne­
go bardzo ważnego i znaczącego.

Jestto projekt, czyniący przyinusowem i ko- 
uiecznem małżeństwo cywilne przed kościelnym. 
Różne liberalne odcienia przeciwne są temu 
projektowi ministra sprawiedliwości Tajauiego 
jako naruszającemu wolność. Jeżeli zaś ten pro­
jekt przejdzie, to się spotka z oppozycją ko­
ścielną, gdyż minister włoski wyzuwa zupełnie 
w swej ustawie kościół ze swobody, powagi i 
praw przysługujących jemu w małżeńskich spra­
wach. Rządy mogą sobie w imię cywilizacji, po­
stępu i rozlicznych innych szumnych haseł, u- 
chwalać największe ścieśnienie swobód religij­
nych kwoli żydom i masońskim lożom, ale kościół 
jako ustawa bosk i poddać się nie może tym 
przemijającym bałwanom namiętności ludzkich, 
materjalizmu i niezrównanej zarozumiałości dzi­
siejszych mędrców i rządzców świata. Zresztą 
zdrowy rozsądek i głębokie chrześcianskie po­
czucie narodu włoskiego każą tuszyć, że ustawa 
p. Tajaniego nie przejdzie i że minister ten 
wpadnie sam w dół, który kopie pod kościołem, 
i będzie musiał niezaszczytnie złożyć tekę po 
zupełnem fiasco.

Moskwa.
Tagblatt otrzymuje wiadomość, że między 

carem a następcą tronu wybuchło znowu niepo­
rozumienie. Car, jeszcze podczas pobytu swego 
w Petersburgu, miał oświadczyć, że pragnie, aby 
carewicz towarzyszył mu w podróży do Berli­
na na uroczystość złotego wesela, na co jednak 
carewicz odpowiedział, że nie życzy sobie wca­
le jeździć do Berlina. Na tem rozmowa się u- 
rwała i car już więcej kwestji tej nie poruszał. 
Aliści teraz wrócił znowu car do pierwotnego 
swego planu i z Liwadji wysłał swego adjutan- 
ta  do ęarewicza, bawiącego w Peterhofie, z for- 
maluym rozkazem, aby się gotował do podróży. 
Carewicz odparł wręcz, że nie pojedzie. Wszel­
kie perswazje adjutanta carskiego nic nie po­
skutkowały ; carewicz ciągle trwał przy swem 
postanowieniu. Wtedy adjutant, żeby uwieńczyć 
powodzeniem swą misją, wydobył z kołczana 
strzałę najgrubszego kalibru i rzekł do carewi­
cza : „Odmowa Waszej wysokości zmartwi cara 
do żywego i rzuci go na łoże boleści." — „Sto­
kroć jest lepiej — odparł carewicz — aby car 
spoczywał na łożu boleści, aniżeli żeby na niem 
leżał kraj caly.“ — Po takiem oświadczeniu ad­
jutant się ukłonił i opuścił pałac carewicza.

Guz, ta Kotońska otrzymała— jak sama po­
wiada „uiewiedzieć zkąd“— ostatni numer Zie- 
mli i Woli, pisma rewolucyjnego wychodzącego 
w Petersburgu. Jest to — jak opisuje oua — 
książeczka nie wielka, o IG stronnicach bitego 
drnku, nosi nr. 5 i jest zeszytem za miesiąc 
maj. Redakcja w nim zawiadamia swych czytel­
ników, że pod koniec lata przestanie pismo to 
wydawać, albowiem redaktorowie rozjadą się 
dla propagandy po kraju. Według Gazety Kolon- 
skiej numer ten zawiera następujące a rty k u ły :

1) Artykuł wstępny : P r z e g l ą d  s o c j a l -  
n o - r e w o l u c y j n y .  Autor artykułu utrzy­
muje, że nie należy gonić za ideałami, ale zmie­
rzać do celów praktycznych. Że naj praktyczniej- 
szem ze wszystkiego jest agitacja wśród mas lu­
dowych, zmierzająca do wywołania powstania. 
Że potrzeba dobierać sobie prześladowanych 
przez rząd ludzi i wespół z nimi urządzać małe 
wybuchy powstańcze na wszystkich krańcach 
caratu. Kilka tysięcy ludzi takich zorganizować, 
a wypadki rozwijać się już potem będą same 
przez się. Szczególnie należy agitację rozszerzać 
między sekciarzami, których w caracie takie 
mnóstwo i którzy wszyscy, będąc prześladowani 
przez rząd, przedstawiają znakomity materjał 
dla rewolucjonistów.

2) Felie ton : R o z m o w a  z e  s z t u n d y -  
s t ą. Sztundyści jest to jedna z najnowszych 
sekt religijnych moskiewskich, poglądami swo- 
jemi zbliżająca się bardzo do najracjonalniejsze­
go protestantyzmu. Charakterystyczną jest rze­
czą, że sekta ta  powstała w okolicach, sąsiadu­
jących z niemieckieini koloniami. W rozmowie 
ze sztundystą rozwija rewolucjonista swoje po­
glądy na Boga, przyrodę, państwo, stosunek o- 
bywateli do rządu itd.

3) Poezja: z n i e d r  u k o w a n y c h p i e ­
ś n i  A. N. N i e k s w a n o w a. Wierszyk po­
święcony pamięci skazanym na Syberję 50 nihi- 
listom. Oto w yjątek:

Umilkli szlachetni, co polegli w chwale,
Zamilkły ich głosy, które, widząc bole 
Swojego Indu, głośno podnosili...
Nad tobą biedny, oniemiony krajn 
Huragan wściekły podnosi się szala 
I straszne żądze hulają w około;
A wszystek żywot, wszelkie cencie zacne 
Stłumione, tylko pośród nocy cieni 
Nieprzeniknionych, słychać tryumfalne 
Wycie twych wrogów, co podobni sępom,
Które krwi łakną, na olbrzyma ciało,
Zlatąją, gdy je robak wewnątrz toczy.

4) Korespondencja: O d e s a  p o d c z a s  
p r o c e s u  K o w a l s k i e g o .  Korespondent opi­
suje rozmaite epizody stoczonej podówczas wal­
ki rewolucjonistów z policją na ulicach Odessy.

5) Dwa wierszki: „Kołysanka." Matka, któ­
rej mąż siedzi w cytadeli, kołysząc dziecię — 
opiewa mu cierpienia ojca i uczy jak ma się za 
niego zemścić, gdy wyrośnie na bohatera.—„Go­
łąbki." Humorystyczny wierszyk, opisujący jak 
socjalistycznie żyją gołąbki, jak o tem dowie­
dział się rząd moskiewski, jak zawezwał do 
śledztwa gołębi, żeby się dowiedzieć kto ich so­
cjalizmu nauczył, jak gołębie wyznały przed są­
dem, że nauczyła ich tego natura, więc jak sąd 
wreszcie skazał naturę za propagandę socjaliz­
mu do ciężkich robót w Syberji.

G t Przedruk trzech tajnych i ściśle tajuyęh 
okólników rządowych; dwa pierwsze okólniki 
są wydane do seminarjów nauczycielskich; trze­
ci do gubernatorów gubernialnych.

7) A rtykuł: O d e z w a  do p r a s y  mo­
s k i e w s k i e j .  Autor artykułu wyrzuca prasie, 
że nie spełnia ciążącego na niej obowiązku, że 
żyje kłamstwem, niema odwagi dawać rad zdro­
wych rządowi, lecz płaszczy się przed nim itd.

8) W i a d o m o ś c i  z z a g r a n i c y .  W tej 
rubryce znajdujemy opis prześladowania socja­
lizmu w Niemczech. Dalej opis mityngu so­
cjalistycznego, odbytego 18. marca w Londynie. 
Wyjątki z mowy socjalisty Mosta na tym mi­
tyngu. Wyjątki z korespondencji petersburgskiej 
dzienniki paryzkiego Vnivers, opisującej kłótnię 
cara z carewiczem, i wreszcie korespondencję z 
Hiszpanii, podającą biografię Juana Ramona 
01iva y Mouecasi, skazanego na śmierć za za­
mach na króla Alfonsa.

9) List do redakcji od robotników należą­
cych do tajemnego stowarzyszenia robotniczego, 
nazywającego się „Północnym Związkiem." Z li­
stu tego dowiadujemy się, że stowarzyszenie to 
liczy już w Petersburgu przeszło 200 członków,
« drugich 200 w o m m u , że witają oni z ł a ­

pałem myśl wydawania dziennika, poświęcone­
go specjalnie interesom klas robotniczych. Zie­
mia i Wola dla nich nie wystarcza, albowiem 
zajmuje się ona więcej polityką niż socjalnemi 
sprawami etc.

10) Artykuł - . G ł o s y  o 2 k w i e t n i a .  W 
tym artykule redakcja twierdzi, iż fałsz pisały 
dzienniki, twierdząc, iż wiadomość, że zamach 
się uie udał, wywołała radość powszechną. Ani 
słowa prawdy w tem niema. Lud obojętnie przy­
jął tę wiadomość, okrzyki radosne wydawała 
tylko policja, a właściciele domów wywiesili 
chorągwie i illuminowali swe domy, bo im su­
rowo nakazała to policja. Ze radości żadnej 
nie było, i że w ogóle lud nie okazał żadnej 
sympatji do cara, stwierdził to przecie sam 
rząd, stwierdziły to nawet te same dzienniki 
1 etersburgskie, wyrzucając ludowi, że nie dość 
wyraźnie ujawnia swoją radość. Jak dalece sam 
car czuł dobrze, że sympatji w narodzie niema, 
przekonywa o tem jego mowa do delegatów 
rady miejskiej: „Musicie panowie mieć oko nad 
waszymi lokatorami — rzekł on —- wasza po­
moc jest niezbędna. Nie można bowiem lekce­
ważyć tego, co się dzieje etc." Zaprawdę, czło­
wiek, któryby tylko 24 godzin posiedział na 
tronie, mówiłby już z większą godnością. Ale 
w tem oświadczeniu carskiem wyszła na jaw 
cała feldfeblowska metoda rządzenia naszych 
despotów. Car mianował trzech jeneralnych gu­
bernatorów z nieograniczoną władzą. Wyzywa 
nas tedy do walki. Dobrze, my podnosimy rę­
kawicę, nie obawiamy się walki, bo liajświęciej 
jesteśmy przeświadczeni, że ostatecznie przy 
nas będzie zwycięztwo. »

11) W e w n ę t r z n e  s p r a w y .  W tym a r­
tykule redakcja ntrzymuje, że w ciągu ostatniej 
zimy rząd niczem innem się nie zajmował, tylko 
rewizjami i aresztowaniami. Następnie opisuje 
redakcja „zmowę głodową", która miała miejsce 
w fortecy Piotra i Pawła (w Petersburgu). Mię­
dzy aresztowanymi znajdował się niejaki Sabu- 
rów. Owoż ponieważ ten Saburów wyłajał sę­
dziego śledczego, odebrano ma przeto tytoń i 
zabroniono palić. Koledzy jego, inni aresztowa­
ni, wstawiali się za nim i prosili dozorców, aby 
ma dali tytoń. Kiedy jednak wszelkie prośby 
nie skutkowały, postanowili oni zmusić rząd dc 
dania tytoniu Saburowowi, a w tym celu oświad­
czyli, że jeść nie będą dopóty, dopóki nie stanie 
się zadość ich prośbie. Cztery dni trwała ta 
zmowa głodowa. Nakoniec piątego dnia dopro­
wadzeni głodem do gorączki, potłukli areszto­
wani wszystkie szyby w swych izbach. Na ha­
łas tłuczących się szyb wpadli żołnierze i za­
częli kolbami i bagnetami bić wszystkich bez 
miłosierdzia, potem zabrali wszystkie kołdry, 
podnszki, sienniki, i pokrwawionych i pokale­
czonych zostawili na nagich tapczanach, w iz­
bach z potłuczonemi szybami, wśród najwięk­
szego inrozu. Jednę z dziewcząt tak zbito, że le­
dwie potem zdołano ją  do życia przywołać. Ini­
cjatorem tej kary był dozorca więzienny, Bogo- 
rodzki i szef żandarmów. Nazajutrz w raporcie 
oświadczyli oni, że „spokój został przywrócony 
w więzieniu."

Dalej opisuje redakcja, że po zamordowa­
niu Krapotkina, policja charkowska aresztowała 
wszystkich kto się tylko jej nawinął. Między 
innymi aresztowała pewnego inżyniera, z któ­
rego żoną Krapotkin miał miłośny stosunek. 
Między tym inżynierem a Krapotkinem odegrała 
się bowiem na kilka godzin przed śmiercią ostat­
niego następująca skandaliczna scena. Inżynier 
ten oświadczył żonie, »e wyjeżdża na kilka dni, 
wrócił zaś tego samego wieczora i w swej sy­
pialni znalazł Krapotkina w zupełnym negliżu. 
Zabrał tedy jego ubranie, zawiózł je do księżnej 
Krapotkin, i uprosił ją aby mu towarzyszyła. 
Księżna się zgodziła i udali się do mieszkania 
inżyniera. Książę tymczasem uciekł w pantoflach 
i w szlafroku inżyniera, a zblamowany, przez 
cały miesiąc udawał chorego. Policja więc są­
dziła że to ten inżynier go zabił i dlatego zra­
zu puściła wieść, że morderstwo to jest następ­
stwom zemsty prywatnej. Kiedy jednak przeko­
nała się o niewinności inżyniera, wtedy żeby 
rzucić zasłonę na prywatne skandale księcia 
Krapotkina i otoczyć go aureolą męczennika, 
zbierała rozrzucone przez komitet rewolucyjny 
odezwy, skazujące księcia Krapotkina na śmierć, 
i sama je ludowi rozdawała.

Wreszcie donosi redakcja jako „radośną 
wiadomość" że z Syberji uciekło kilku skaza­
nych na dożywotnią „katorgę". Wymienia ich 
nazwiska, dzień ich ucieczki, miejsce ich ska­
zania etc. A dalej jako również „radośną wia­
domość" donosi, że mnożą się oznaki, iż rząd 
stracił głowę. Do takich oznak zalicza ona zna­
ne rozporządzenie Gurki o stróżach.

Redakcja Gaz, ty Kotońskiej donosi nadto, że 
oprócz tego numeru Ziemli i Woli otrzymała 
jeszcze kilka broszur rewolucyjnych moskiew­
skich. Niestety jednak podaje tylko ich spis, 
nie zamieszcza zaś wyjątków. Oto tytuły tych 
broszur:

1) „Proces 50", broszurka niewielka, o 8 
stronicach, w niebieskiej okładce.

2) „Proces 153", broszurka w czerwonej 
okładce o 69 stronicach.

3) „Proces Wiery Zazulicz", 4 stronice.
4) Proklamacja z powodu zamacha na ki­

jowskiego prokuratora Kotlarew.-kiego.
5) Wyroki śm ierci: na Krapotkina, na Rein- 

steiua i na Drentelena.
G) „Sprawozdanie z zabicia Krapotkina, 

spisane przez autora zamachu," — broszurka 
niewielka obejmująca mniej więcej 300 wierszy
druku. .

„Dalej odwaga nihilistów — pisze Koln.
Ztg. — posunąć się zaprawdę nie może. Mor­
derca, którego tak szukają, za którym co naj­
mniej śledzi 100.000 oczu, pisze sam sprawo­
zdanie, opisuje w niem ze wszystkiemi szczegó­
łami jak czyn swój spełnił, sprawozdanie to po­
syła do druku i potem rozdaje całemu światu !!!

Z R ady miejskiej.
Posiedzenie 21. maja. Przewodniczący, pre­

zydent miasta, dr. Jasiński. Obecnych radnych 58.
Jeszcze w r. 1874 zapadła uchwała Rady 

miejskiej, uznająca niezbędną potrzebę założenia we 
Lwowie ośmioklasowej szkoły wydziałowej żeńskiej. 
W budżecie tegorocznym wyznaczony został na ten 
cel fhndusz 8600 zł. Obecnie, sekcja V. (spra­
wozdawca dr. Gerstman) przedstawia do zatwier­
dzenia wnioski względem nposazenia takiej szkoły. 
Wnioski sekcji są treści następującej:

1. Gmina miasta Lwowa otwiera własnym 
kosztem szkołę wydziałową żeńską, ośmioklasową, 
z językiem wykładowym polskim.

2. Grono nauczycielskie stanowić m ają; dy­
rektor, z płacą 900 zł., temnż dodatek za kierow­
nictwo szkoły 200 zł., dodatek aktywaluy 200 zł. 
i na mieszkanie 400 zł. Trzy nauczycielki starsze 
z płacą po 900 zł. Pięć nauczycielek młodszych, 
po 700 zł. Katecheta z remuneracją 600 zł. i 
dwie praktykantki z płacą po 240 zł.

3. Ogólne konta urządzenia szkoły, lokalu,

utrzymanie służby, potrzeby kancelaryjne i nau­
kowe, oraz drzewo na opał, dostarczane w natu­
rze —• łącznie z wydatkami w punkcie 2. wyniosą 
9484 zł.

4. Szkoła znajdować się ma w śródmieściu, a 
otwartą w dniu 1. września r. b.

Wniosek magistratu odmienny jest od wnios­
ków sekcji w następnych szczegółach : dla dyrektora 
uie proponuje dodatku aktywalnego; zamiast 3 na­
uczycielek starszych, wnioskuje utworzenie tylko 
dwóch posad, z poruczeniem kierownictwa jednej 
z klas wyższych, dyrektorowi; niesystemizowanie 
posady katechety i wreszcie, w miejsce dwóch, pro­
ponuje tylko jedną praktykantkę.

W ożywionej dysknsji, jaka wywiązała się nad 
tym przedmiotem, biorą udział radni: ks. kan. For- 
manoisz, Dąbrowski, dr. Guliński, dr. Ciesielski, 
Piątkowski i Groman. Radny Dąbrowski stanow­
czo popiera wniosek magistratu w całej jego roz­
ciągłości; ks. Formaniosz żąda nietylko stale ozna­
czonej remuneracji, ale systemizacji samej posady 
katechety; dr. Żuliński przedstawia konieczność wy­
kładu hygieny w otworzyć się mającej szkole, ra­
dny Groman, konstatując brak odpowiedniej szkoły 
żeńskiej we Lwowie, popiera wniosek ks. Forma- 
niosza, gdyż zdaniem mówcy, tylko przy systeml- 
zowaniu posady katechety, mógłby ją objąć ducho­
wny, starszy wiekiem i posiadający warunki niezbę­
dne dla utrzymania szkoły żeńskiej na wysokości 
zadania, t. j. aby rzeczywiście była szkołą moral­
ności i pożytecznej nanki.

Po przemówieniu sprawozdawcy, przystąpiono 
do głosowania nad szczegółowemi punktami: w kwe­
stji uposażenia dyrektora szkoły, ntrzymał się wnio­
sek magistratu, mianowicie nienchwalono dodatku 
aktywalnego, proponowanego w kwocie 200 zl. Przy 
punkcie 2 . ( d w i e  czy t r z y  posady nauczycielek 
starszych), gdy pomimo kilkakrotnie ponawianego 
glosowania, nie możua było osiągnąć stanowczej de­
cyzji Rady, a postawiony wniosek głosowania imien­
nego nie utrzymał się, przewodniczący, ua wniosek 
rad. Gromana, odracza dokończenie tej sprawy do 
następnego posiedzenia.

Na przedstawienie sekcji III, Rada przyjmuje 
wniosek naglący, zatwierdzający plany sytuacyjne 
kolei konnej miejskiej, ułożone przez Towarzystwo 
Trlestina Tramway. Plany te zostały zatwierdzone 
z następnemi ważniejszemi zastrzeżeniami; 1. że 
tory kolei konnej będą podwójne, tak aby wagony 
niepotrzebowały wymijać się wśród drogi; 2. że w 
każdym pociąga będą dwie klasy; 3. że w zasadzie, 
dla nietamowania komunikacji, zwrotnic nie dopuszcza 
się wcale —  jedynie dozwolone być mogą w razie 
niezbędnej konieczności, na pnnktach krańcowych 
torów; 4. że ponoszenie kosztów regnlacji ulicy 
Gródeckiej, jak również załatwienie mogących wy­
niknąć ztąd pretensji właścicieli realności przy tejże 
ulicy, należy, w myśl §. 23. kontraktu, do Towa­
rzystwa Triestina Tramway; 5. że Towarzystwo, 
na podstawie kontraktn, obowiązane jest przepro­
wadzić odnogę dla połączeni* linii tramwajowej na 
Żółkiewskiem z dworcem kolei na Podzamczu; i G. 
że na wrypadek tak dalece zwiększonego ruchu po­
ciągów na kolei, iżby tenże szkodliwie wpływał na 
swobodny ruch wagonów tramwajowych, Tow. 
Triestina Tramway przeprowadzi oddzielny tor u- 
licaini bocznemi dla obejścia punktu, w którym ko­
lej Karola. Ludwika przecina nlicę Żółkiewską.

Z Izby sądowej.
L w ó w  21. maja. (Towarzystwo kredytoioc miejskie.)

Dr. Czemeryński tłumaczy się dalej :
Oprócz p. Popiela i Pisarczuka weszli do rady 

zawiadowczej pp. Halski i WajdaŁ 0  p. Pisarczuku 
nic przedtem nie wiedziałem chyba z dzienników, 
które pisały o jego czynnościach przy założeniu 
banku ruskiego. Wiedziałem tylko że jest rzutny. 
Właściwych zarzutów przeciw jego charakterowi 
nie znałem. Przyprowadził mi go p. Widman Ka­
rol. Postawiłem mn warnnek, żeby przystąpił przy­
najmniej z kwotą 1000 —  5000 zł. Osobistości z 
baukn ruskiego, które o niego zapytywałem, nie 
czyniły mn żadnego zarzutn ważnego mówiąc tyl­
ko, że za dużo gada. Asekuracja krakowska ró­
wnież nic złego nie doniosła o nim. Przedstawiłem 
go tedy radzie zawiadowczej. W toku listopada 
„Slavia'1 odmówiła ndziału w uaszem Towarzystwie. 
Szło tedy o to, w jaki sposób zaradzić brakowi 
kapitału do rozwinięcia czynności Towarzystwa. 
Podałem wtedy plan. Ponieważ Towarzystwo na 
wząjemnośui oparte powinno przedewszystkiem sta­
rać się o własny kapitał, a dopiero później o obcy, 
więc dnia 22. listopada 1874 zapadła uchwała, aby 
kraj podzielić na 4 działy, i poruczyć je delegatom 
umyślnym, celem utworzenia w miastach powiatowych 
ajencji dla pozyskiwania jak najwięcej członków. 
Ułożyłem instrukcje dla tych delegatów.

Mieli oni polecenie starać się o pozyskanie o- 
sobistości wpływowych i trzymać się ściśle tenoru 
statutów'. Ułożyłem także instrukcję dla ajentów. 
Zawierała ona teu wyraźny punkt, żeby członkom 
przystępującym oświadczali, iż zaliczki i pożyczki 
będą mogły być im udzielane dopiero w miarę fun­
duszów. Gdyby równocześnie z przystąpieniem 
chcieli zaciągać zaliczki, to udziały ich miały im 
być na razie zwracane, a przystąpienie ich uważa­
ne za warunkowe Delegatami mianowano pp. Glassa, 
Pisarczuka, Lewandowskiego i Żakieja. Na koszta 
objazdn złoży! p. Papplus 1000 zł. Najprędzej zwi­
nął się Pisarcznk. Czynność Lewandowskiego była 
nader wątpliwego rezultatn. Najmniej członków 
sproknrował.

Akt oskarżenia przytacza pewne poszlaki nie­
rzetelnego działania tych delegatów. Oświadczam, 
że osobnych instrnkcyj ustnych nie dawałem im. 
W tokn tych czynności otrzymała dyrekcja pismo 
od pana Leona Madejskiego z Brzeżan, w któ- 
rem tenże donosi, że Glass agitując w Brzeżanach, 
§f statutów dotyczący odpowiedzialności członków, 
przedstawił jako przeznaczony do zmiany i prze­
kreślił go, byle tylko znęcić jak najwięcej człon­
ków. Dowiedziawszy się o tem, wydałem natych­
miast rozporządzenia odpowiednie, aby członkowie 
w błąd nie byli wprowadzani. Członkom brzeżań- 
skim kazałem oświadczyć, że są uważani tylko za 
warunkowo przyjęci, i że jeśli chcą wystąpić, o- 
trzymają zwrot udziałów. I tak się też stało z kil­
koma, którzy zażądali zwrotn. Sam Madejski od­
daje pod tym względem sprawiedliwość dyrekcji. 
Dnia 2. stycznia 1875 zebrała się rada zawiadow- 
cza dla wyboru nowego prezesa, na którego p. Le­
wandowski przedstawił mi hr. Stefana Zamojskiego.

Ten przyjął tylko wybór na członka rady za- 
wiadowczej, ale na prezesa nie —  główmle z tego 
powoda, że nie mieszka we Lwowie, jak tego sta- 
tuta wymagają. Hr. Zamojski został sądownie 
zarejestrowany jako członek rady zawiadowczej. 
Wówczas Halski, Barącz, Wajda I Żak wystąpili 
z Towarzystwa, podając powody, które bynajmniej 
mnie nie ubliżają. Żaden z nich nie mówił, że z 
powodu mojej osoby ustępuje, jakto prokuratorja 
twierdzi. W Bkutek robót organizacyjnych zaczęły 
wpływać pieniądze z prowincji. Statut przepisywał 
rozpoczęcie czynności, skoro 50.000 zł. udziałów 
będzie subskrybowanych, a przynajmniej 25.000 zł. 
wpłaconych. Z końcem lutego Lewandowski z Pa- 
piusein zaproponowali Bałutowskiego na prezesa. 
Przyjąłem propozycję, choć p. Bałntowski nie był 
fachowym, jednak nie potrzebował uirn być, co się 
zresztą praktykuje w innych zakładach. Bałatów- 
skiego wybrano prezesem.

Stan funduszów d. 25. lutego b y ł: przychód 
ogólny 17.000, rozchód 5.000, stau kasy 11.000. 
Tego samego dnia uchwalono rozpocząć czynności, 
skoro 25.000 złr. będzie wpłaconych’ na udziały. 
Na razie miana dawać tylko zaliczki. Z natury 
rzeczy wynikak, że należało się starać także o kre­
dyt czy to pożyczkowy, czy to na listach dłużnych 
oparty. W tej mierze zapadła także nchwała upo­
ważniająca komitet wykonawczy do starania się o 
to. Uchwalono także preliminarz na trzy miesiące 
w kwocie około 5000, ale to tylko dla urzędników 
manipulacyjnych. Równocześnie wszedł do Rady za­
wiadowczej p. Karol Groman. D. 10. marca 1875' 
uchwalono rozpocząć czynności d. 16. marca po 
przeprowadzonem szkontrnm kasy, która wykazy­
wała 25.090 złr. w gotówce, złożonej częściowo w 
gal. kasie oszczędności. Stau ten kasy sprawdził 
notarjnsz protokolarnie. Jnż d. 22. Intego Zapro­
ponował Pisarcznk, aby jego i Czemeryńskiego wy­
delegować do traktowania z towarzystwem „Euro­
pa* we Lwowie, a nadto PiBarcznka i Lewandow­
skiego wysłać do Wiednia do traktowania z zakła­
dami asekuracyjnemu i liuansowemi. Tak tez nchwa-. 
łono. Traktowano także z Towarzystwem oficjali­
stów prywatnych, a mianowicie z p. Tadeuszem Ro- 
manowiczem, który spisał nawet i wręczył mi punk­
tację warnuków, pod któremi chciał popierać przy­
stąpienie Tow. ofic. jako założyciela do Towarzy- 
stwa miejskiego. Między iunemi żądał wejścia dwóch 
członków z ramienia Tow. ofic. do Rady zawiadow­
czej. Po d. 16. marca nastała ta zmiana, że co­
fnięto projekt wysłania Lewandowskiego do Wiednia, 
a to ze względów czysto osobistych, ponieważ za­
warto z nim kontrakt o płatne objęcie sekretarjatu. 
Dc zmiany tej nie przyczyniłem tię wcale. Propo­
nowałem nawet dr. Popiela w miejsce jego do po­
dróży wiedeńskiej, tłumacząc, że sam nie mam do­
świadczenia w fiuansowosoj, i zaniedbuję awoje wła­
sne czynności zawodowe, a p. Popiel był wówczaa ‘ 
już syndykiem Towarzystwa. Opierałem się propo­
zycji, aby mnie wysyłano. To mnszą zaświadczyć 
członkowie Rady zawiadowczej. Popiel staaowozo 
oświadczył, że nie pojedzie. Wybrano tedy mnie.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Niektórzy świadkowie 
ntrzymują, że Lewandowski został z umysłu mia­
nowany sekretarzem płatnym, aby Jego wyjazd dó 
Wiednia nniemożebnić. O b ż. O ile sobie przypo­
minam — poruszono przeciwko Lewandowskiemu 
pewne zarzuty z jego dawniejszego urzędowania 
jako starosty (w Radymnie). P r z e w ó d  n- Czy 
zamiast pana nie proponowano także kogo innego 
oprócz Popiela ? O. Nie. F. Czy który z członków 
Rady nie wyjeżdżał wówczas gdzie? O. P. Groman 
wyjechał był do Stanisławowa. P, Właśnie uchwała 
ta względem wysłania pana zapadła w jego nieo­
becności — a on był przeciwny wydelegowaniu 
pańskiej osoby. O. Tal jest. P. Dlaczego ? O. 
Twierdził, że moje stosunki finansowe nie wzbu­
dzają zaufania. (Przewodniczący odczytuje tu u- 
chwałę komitetu wykonawczego względem wysłania 
Czemeryńskiego i Pisarczuka do Wiednia. Jedeu z 
członków zauważał w protokole, że nchwała ta na­
leży do Rady zawiadowczej. Upoważniono w tej 
uchwale delegatów do traktowania z zakładami fi- 
nansowemi lub aseknracyjnemi czy to w kraju, czy 
za granicą względem uzyskania kredytn czy to w 
drodze pożyczki czy Iombardowania listów dłużnych. 
Sposób przeprowadzenia tej czynności miał naleiyć 
do dyrektora, a Pisarcznk był mu dodany do po­
mocy. Obaj mteli prowadzić podczas podróży swej 
dziennik czynności, i następnie załączyć takowy do 
swojego sprawozdania. Ekspedycja tej uchwały 
brzmi cokolwiek odmiennie od samej uchwały, bo 
w uchwale nie ma nic o „kotowaulu* listów. Wy' 
znaczono im dyety po 10 złr. i zwrot wszelkich 
kosztów. W Drtie przeszkodz^iua Czemeryńskiego 
miał jechać Popiej ewentualnie zastępywać Czeme­
ryńskiego w dyrekcji. P r z e w ó d  n. Pan sam wy­
gotowałeś dekreta dla siebie i Pisarczuka. Jak pan 
rozumiałeś swoją misję. C z e m e r y ń s k i .  Ja tak 
pojmowałem moje zadanie. Pisarcznk miał wyszuki­
wać źródła uredytn, a ja jako prawnik prowadzić 
układy. Ekspedycję ja  sam referowałem. Jeżeli jest 
cokolwiek odmiany od uchwały, to zmiana ta na­
stąpić mnsiala w skutek porozumienia się z p. pre­
zesem Bałntowskim i zastępcą dyrektora Popielom.

P r z y s i ę g ł y  dr. R a a b e .  Czy ekspedycja 
dla p. Popiela była także wygotowaną ? (Przewod­
niczący konstatuje, że nie )

C z e m e r y ń s k i .  W drodze do Wiednia za­
trzymaliśmy się w Krakowie i Urn traktowaliśmy 
bezskutecznie z Towarzystwem krakowskiem, a za­
tem nie zaniechałem niczego. W Wiedniu podobnież 
znieśliśmy się nasamprzód z dyrektorem Banku oj­
czystego Jamesem Klangiem, który nas zapoznał z 
p. Ebrenzweigem, a ten z dyrektorem innego To­
warzystwa aseknracyjnego. Klang z&poznat nas 
także z Arnsteinem, przedstawiając uas jako dele­
gatów, którzy chcą wejść w stoannki z jaką insty­
tucją finansową celem uzyskania fnndnszów dla To­
warzystwa miejskiego.

Arnstein wskazał sposób nzyskauia tych fun­
duszów w lombardowaulu listów dłużnych. Ja  sprze­
ciwiałem się temn, obstając przy projekcie stałąj 
sprzedaży listów, zwłaszcza że z Iombardowania 
mogliśmy uzyskać gotówką tylko 60% wartości 
kursowej.

P r z e w ó d  n. Klang zezuał, ze uważał cały 
interes jako „Projektenmacherei". Cz. Mule to dziwi 
bardzo, jak mógł nas rekomendować i przedstawi) 
komu innemu do załatwienia interesu, skoro t*kiś 
mniemanie miał o nim Arnsteinowi przedetawiłem ’ 
statuta i dałem wszelkie wyjaśnienia. Arnstein po 
kilkn dniach zaprowadził mnie do Bankn anglo-au- 
strjackiego, mianowicie do p. Schlesingera, dyrekto­
ra . Po 2-godzianeJ konferencji oświadczył tenże, 
że po wyrobieniu kotowama listów na giełdzie 
uważa sprzedaż takowych za możebuą, i przedstawi 
swej Radzie interes ten jako „akieptabel* dla ban­
ku. Na kotowanie potrzeba było osobnego pozwo­
lenia rządowego. Schlesiuger przyrzekł nawet po­
moc swoją przytem. Arnstein, Strauss i Ertel zro­
bili uarn wtedy ofertę pisemną do pośredniczenia 
w uzyskaniu kredytu na listy. P r z e w ó d .  Czy 
Schlesinger wspomniał co o referencjach Towarzy- , 
stwa miejskiego. Cz. Nie. Ale nprzeizeni o tem, ze 
panowie ci będą zasięgać wywiadów, telegrafowa­
liśmy do Ławrowskiego (szefa buchalterji Towarzy­
stwa miejskiego), aby nsposobił przychylnie niektó­
re osobistości z filii banku narodowego i zakładu 
kredytowego dla handlu do pomyślnego zaopinio­
wania, tudzież o zachowanie tego telegramu w ta­
jemnicy.

Dnia 24. kwietnia zawarliśmy nkład z kon­
sorcjum, które przyjmowało na siebie „inscenowanie"
1 ewentnalne przeprowadzenie interesów ten w sposób 
że obowiązało się W zakładach pieniężnych na za­
staw naszych listów dłużnych wyrobić nam kredyt 
na przeciąg lat 15 z warnnkiem, że kredytujący 
mają prawe przynajmniej jednego członka rady za- i 
wiadowczej zamianować ze swojego ramiona. Kon­
sorcjum wymówiło sobie od umieszczenia w ten sposób
2 milionów zł. w listach dłużnych prowizję 5 %  
płatną w chwili podpisania umowy z dotyczącym 
bankiem lnb firmą, ewentualnie dodatkową prowizję 
1% od listów „hx“ sprzedawanych a nadto zastrze­
gało sobie zwrot kosztów podróży w razie, gdyby 
który z nich musiał w tym interesie jeździć do 
Lwowa. Ważność tej umowy zawisła była od za­
twierdzenia rady zawiadowczej w terminie 4-tygo- 
dnlowym, podczas którego delegatom Towarzystwa
nie wolno było z nikim innym nawiązywać itosun* ń



ków, — co uważaliśmy za rzecz całkiem natural-1 my, że sala kasyna mieszczańskiego w niedzielę bę- 
114, 1 w interesach tego rodzaju zwykłą. Do Lwo- dzie przepełnioną.

* Za staraniem pp. Ekonomek Towarzystwa dam 
dobroczynności św. Wincentego a Paulo, odbędzie 
się na Górze zamkowej dnia 25. maja b. r. w nie­
dzielę zabawa liniowa połączona z fantową loterją 
na dochód restauracji szpitala Sióstr Miłosierdzia! 
Panie urządzające tę zabawę, postarały się o roz­
liczne przyjemności, Siostry Miłosierdzia zaś zgro­
madziły wielki dobór fantów tak ze Lwowa jako- 
też i z Krakowa, wśród których każdy znaleść 
może użyteczny dla siebie przedmiot. Szczególnie 
zaś zwrócić mnsimy uwagę publiczności na jeden 
fant, jest to krówka, chowu domowbgo Sióstr Miło 
sierdzia, postawiona także do wygrania.

Spodziewać się więc należy, że szanowna lwow­
ska publiczność zawsze skora i chętna do popiera­
nia celów szlachetnych i dobroczynnych, nie odmówi 
tym razem licznego udziału i przyczyni się choć 
tym sposobem do podniesienia znanej tak dobro­
czynnej instytucji, za którą oprócz innych zalet, 
przemawia także półtora wiekowa tradycja.

* Dowiadujemy się, że prof. Nowicki wychował 
liczny narybek lipienia i wpuści go d. 22. maja do 
Biały pod Tarnowem.

Wczorajszy festyn w ogrodzie miejskim urzą­
dzony przez Tow. panien Ekonomek, a połączony 
z loterją fantową, nadzwyczajną liczbę zwabił tam 

i.i'/"»nosci. Dochód też z fantów musiał być nie- 
0 dziewiątej godzinie jeszcze wszystkie cho 

dniki roiły się tłumem osób, gdy nagły deszcz roz-

l w
wa wysłałem o tern telegram: Zapewnienie kredy­
tu podpisane mamy już w ręku“.

P r o k u r a t o r. Tymczasem był to tylko 
„Antrag".

O z e m e r y ń s k i. Co do kotowania, to tak 
w banku anglo-austrjackim jak i konsorei uważali 
je za niepodlegające żadnej trudności. Podaliśmy o to 
do ministerstwa. Telegram o tern wysłany opiewa : 
„Kotowauie powiel żyliśmy najzaufańszemu znajo­
memu ministra*. Zalecił nam znajomego tego sam 
Arnstein, który nam mówił, że codziennie bywa ten 
pan u ministra. Pan ten nazywał się Porges, (był 
wówczas właścicielem zakładu szkolnego handlo­
wego, nprzywiiejowanego prawem, że uczniowie 
zakładn mogli być jedaoroczaiakami w wojsku) 
Porges nam mówił, że będzie osobiście u ministra.

P r z e w o d n. Czy zawierając umowę z Arn- 
•teinem i sp. przekonywałeś się pan, ze ci ludzie 
mogą dopełnić zobowiązań. O. Sam fakt, że oni 
nas wprowadzili do pierwszorzędnej instytucji jak 
bank anglo-anstrjacki, świadczył, że mają wpływy. 
Stranss podał mi nawet szereg firm zagranicznych, 
atóre mnie mogły poinformować o jego referencjach. 
Ertel ma szwagra w Hamburgu, bardzo poważne­
go kupca. Straussa uważałem za głównego ajenta. 
Apartamenta jego były z przepychem urządzone. 
Jednakowoż nigdym ich za nic więcej nie uważał, | 
jak tylko ta  p o ś r e d n i c t w o  
zaś nie potrzeba koniecznie majątku, lecz sprytu i 
stosunków, a te widziałem u nich, i uważałem ich

do pośrednictwa j publiczności.
mały

Zb zupełnie zdolnych do przeprowadzenia interesu. 1 Proszyl wszystkich i przerwał dalszą zabawę.
P r z e w. I dobry faktor mnsi być akredyto- * O b w i e s z c z e n i e .  Podaje się do powsze-

wany. W śledztwie zeznałeś pan, że wobec tego J chnrj wiadomości, że targ na czas trwania robót
coś widział, nie uważałeś za potrzebne dowiadywać, około uporządkowania rynku, przeniesiony został 
się o iuh kredycie. O. Mnszę wyznać, że protokoły 
moje w tokn śledztwa spisane nie zupełnie odpo­
wiadają moim zeznaniem. Ja zeznałem, że nie wi­
działem potrzeby dochodzić ich stosunków. P. Dla­
czegóż tak spieszyliście się panowie z zawieraniem 
umowy, skoro nie mieliście jeszcze ani listów go­
towych ani nic. O Skoro mnie zaprowadzono do 
bankn ąnglo anatrjackiego, sądziłem że niema po- 
wwdu do przewlekania, zwłaszcza, że umowa wy- 
magaia Jeszcze ratyfikacji i nie potrzebowała ża­
rna być wykonywaną. W Interesach tego rodzajn 
trudno rozwałkowywać rzecz na tygodnie lub 
Wiosiące.

] rzawojujczący: Odraczam dalszą rozprawę na 
piątek godz. 9 zrańft,

M a  miejscowa i
D nia 23. maja

* W sądzie powiatowym tutejszym toczyła się 
dziś rozprawa przeciwko p. Jauowi Underce, oska­
rżonemu o to, że począwszy od r. 1868, w którym 
był już za podobne przestępstwo karany, używał 
do swych wyrobów masarskich zdechłych wieprzów. 
W rozprawie złożyło zeznania obciążające 5 świad­
ków. Oskarżycielem był p. Więcławski, obrońcą 
adwokat Czerszek. Rozpraw.e przewodniczył radca 
Drdacki. Sąd skazał obwinionego p. Jana Underkę 
na 300 zł. kary.

* Na dochód funduszu stypendyjnego ubogich 
kształcących się dziewcząt odbędzie się w niedzielę 
d. 95. maja kuncert w połączeniu z przedstawie­
niem dramaiycgnem w sali kasyna mieszczańskiego. 
Anu-torowie odegrają część IV. Mickiewicza „P z i a- 
d ó wK z; kończy zaś wieczór koncert, którego pro­
gram Jest następujący. 1) Mendelgohn: „Pieśń wie

po-

czorna". Chór lugzkl. Blirner: „Wiosna" 
ki. 2) Gounod-- Duet 1  „Romeo i 
panna G. i P- M, 3) Girsekner: , 
męzki 4) Wachnianin ■ „Nasz raj1 
Bkrzypców, fortepiann i iisharmoni,

Chór męi 
Jtili>‘ wykonują 
Poranek." Chór 

Trio z towarz. 
Wykonają panna

G., pp. C. i W. — Puczątek o godzinie pół do 8. 
wieczorem. Ceny biletów: Kanapa 1 zł. 50 c. —
krzesło 1 zł., —  wstęp na salę 50 c. Biletów na­
być można w księgarni pp. Seyfartlia i Czajkow­
skiego a wieczór przy kasie.

Sądzimy, że tak szlachetny cel tego przedsta­
wienia jak i interesuiący program koncertu będzie 
dostateczną siłą przyciągającą i dlatego nie wątpi-

ryuku na plac Strzelecki.
Z magistratn kr. st. miasta.

Lwów dnia 20. maja 1879.
* W poniedziałek dnia 26. bm. jako w piątą 

rocznicę założenia Stowarzyszenia „Pracy kobiet*, 
odbędzie się w kościele archikatedralnym obrz. lac! 
o godzinie lOtej przed południem uroczyste nabo­
żeństwo; o godzinie l ite j  zaś nastąpi w lokalno- 
ścl Stowarzyszenia (Rynek 1. 10) popis uczennic 
■kikól fachowych, połączony z wystawą robót, ua 
któiy to popis zarząd wszystkich członków i w 0- 
góle osoby Interesujące się losem Stowarzyszenia 
zaprasza. Wy«t,awa robót może być odwiedź iną od 
godziny lite j  w południe do godziuy 6tej 
południu,

Natalja hr. Dzu duszycka,
* Towarzystwo gimnastyczne ..SokoF urządza 

25. maja r. b. na Strzelnicy majówkę dla uczniów 
gimnastyki, wraz z zabawą ogrodową dla doro­
słych. Majówka uczniów będzie połączoną z popi­
sem gimnastycznym o nagrody, publiczność więc 
bę-l/le miała rzadki widok zabawy rnchliwej, przy 
której siłę, zręcznuść, odwagę i przytomność na­
szego młodego pokolenia będzie mogła ocenić. Je­
steśmy aż nadto przekonani, że Tow. girnn. dbają­
ce o dobro, a zarazem i rozrywki naszej młodzi, 
sprawi tym sposobem publiczności wielką przyje­
mność, bo zaiste niezepsnte serca muszą się cie­
szyć zdrowiem i rzeźkośoią naszej młodzieży. Za­
razem postarał się komitet o wszelkie wygody dla 
publiczności, a gnstownie ubrany i rzęsiście oświe­
tlony ogród i doborowa muzyka pułku nr, 55 nie 
mało się przyczynią do uprzyjemnienia zabawy. Do 
udziału w majówce, są zaproszeni wszyscy umun­
durowani uczniowie, chociaż i nienależący do szko­
ły Towarzystwa, w którym to razie takowi zbie­
rają się w sali Tow. Spodziewamy się, że prócz 
powyższych względów, szlachetny ceł i mierna
w o t * n n  ), », f  J  - * - 0 - j  r ..Ł .M v u n u j)c  U Ivj

omieszka jak najliczniej się zebrać.
* M i a n o w a n i a .  Cesarz zamianował starostę 

Teofila Mandyczewakiego i sekretarza namiestnictwa 
posiadającego tytuł radcy, Leopolda Lachowskiegu, 
radcami namiestnictwa.

— S p raw a d ro h o b y ck a . Moigenpost podaje 
pod tytułem : F o l n i i c e  W i r t h s c h a f t  kore­
spondencję z Drohobycza następującej treści. „Z po­
wodu aresztowania obwinionych o oszustwo dwóch 
wspólników jednej z pierwszych fabryk cereziny 
wraz z uczestnikami i intal. ktiulnymi sprawcami,

wpadł tutejszy świat handlowy gorączkowe wzbu­
rzenie, które tem więcej się zmaga, iż fakta 
oszustw coraz więcej się mnożą zapewne sprowa­
dzą upadek wiełn innych, znacych firm handlo 
wych. I reprezentacja miejska ohobycka jest do­
tkniętą również jak i tutejszaiasa oszczędności, 
które energiczoem wystąpieniem,tejszego sędziego 
powiatowego zostały pozbawiomwego szefa ; dla­
tego znowu wyłazi na wierzch fktykowane ciągle 
p o l n i s c h e  W i t b s c h a f t.

Ktoby z tego się domyślił, e rzecz cała do- 
tj :zy dwóch izraelitów z Diohocza, Gartenberga 
i Schorra, właścicieli fabryki cetyny, którzy wraz 
z trzecim żydem aresztowani zoJi jako podejrzani 
1 oszustwo. Trzeci ten żyd wudowawszy nową 

dużą kamienicę, został winien Ikn chrześcianom 
za rozmaite roboty, Gdy ci nalali o zapłatę, 011 
nagle za pośrednictwem czy pr pomocy Garten- 
berga i Schorra sprzedał tę kamiicę. Chrześciauie 
ci udali się do sądn obwodowegiw Samborze i ten 
zarządził surowe dochodzenie caj sprawy. W sku­
tek dalszego zbadania aresztowanwszystkicli trzech 
izraelitów, a notarjnsz tamtej,y a razem bur 
mistrz, pan Błażowski, który jisywał kontrakt 
kupna i sprzedaży owej kamieni, był przesłuchi­
wany przez sędziego śledczego.

Telegramy „Gaz. Nirodowcj.“
P raga d. 22. maja. la  odbytym dzi­

siaj wiecu rolniczym zgodziy się czeskie i 
niemieckie towarzystwa rolni-z? Czech na u- 
tworzenie centralnego Towan^twa rolnicze­
go. Do wypracowania statut»v wybrano ko­
mitet, złożony z sześciu Cziciów i siedmiu 
Niemców.

Ateny d. 22. maja. "W Iapeno na gra­
nicy Epiru urządzono obóz ia 10.000 ludzi, 
a drugi obóz w Grecji połudnowej. W  razie 
potrzeby powołane zostaną >od broń obie 
klasy rezerwy, tudzież cała n ao m a  gwaraja.

Bukareszt d. 23. maja Czwarta grupa 
wyborcza wybrała 24 liberałów i 6 konser­
watystów.

Londyn d. 23. maja. V Izbie lordów 
oświadczył Northcote : Rządwi jest nie na 
rękę, wchodzić w szczegóły sprawy greckiej. 
Rząd używał i używa całego vpływu swego, 
aby skłonić Portę do przyjęci} tego, co kon­
gres berliński zalecał. W  Izbę niższej, wy­
jaśniając budżet Indyj Wscholnich, oświad­
cza Stanhope : Rząd zamieea niedobór w
sumie 1,250.0(10 ft. st. pokyć oszczędno 
śeiami w budowlach i admiristracjami, tu­
dzież zniżeniem wydatków wojikowych. Glad 
stone odpowiada pochwalając, a za jego po 
wodem cofa Fawcett swoje wo.um nieufności.

Berlin d. 21. maja. V  parlamencie 
toczyły się dzisiaj obrady nau cłem od zbo­
ża. Książę Bismark wywodził w dwugodzin­
nej mowie, że nizkie ceny zboża nie są by­
najmniej miarą dobrobytu k ra jó w ; raczej 
miarą tą będą lepsze przychody rolników, 
jakich on po cłach zbożowych oczekuje. W o­
bec obciążenia rolnictwa podatkami są cła
ud zb^ża     11 • ' • ’
rolmkow, a przytem jest koniecznością z
czysto-łinansowycli pobudek wobec reformy 
całego systemu podatkuwego i cłuwego. Dla 
niemieckiego gospodarza powinien być nie­
miecki targ zapewniany, bez poszkodowania 
konsumentów. Ceny zboża 1 chleba nie stoją 
w widocznym z sobą związku; chlcb jest 
dzisiaj tak drogi juk podówczas, kiedy cena 
zboża drugie tyle wynosiła. Obawy o po­
szkodowanie portów nadbałtyckich są prze­

sadne. Zboże moskiewskie będzie zawsze m u­
siało przez Niemcy przechodzić.

Mówca zwija wnioski zmierzające ku 
ulżeniu handlowi tranzytowemu. Właściwą 
ochronę uzyskałoby się przez cło na bydło. 
Cłami spodziewa się ulżyć gospodarstwu i 
przywóz uregulować. Mówca chce ochronić 
rolnictwo i rolników. Kwestji tej nie pod­
niósł dla agitacji, lecz dla sprawiedliwości; 
powinniśmy wszyscv równe ciężary dźwigać.

(W piątek dalszy ciąg rozprawy.)
Londyn 21. maja Biuro Reutera po­

daje z A leksandrji: iustro-w ęgierski jene- 
r t lny konsul wręczył dzisiaj protest swoje­
go rządu przeciw dekretowi chedywa z 22. 
kwietnia identyczny z protestem rządu uie- 
mieckiego.

Petersburg 21. maja. „Journal de St. 
Petersbourg" zaprzecza twierdzeniu dzienni­
ków niemieckich jakoby Moskwa wobec no­
wej taryfy cłowej groziła represaliami na 
przywóz szyn, żelaza 1 lokomotyw, tej kw e-, 
stji bowiem wcale ule roztrząsano. Moskwa 
niewiązało się nigdy co do taryf traktatam i, 
pozostawiając tę samą swobodę i innym 
państwom.

Berlin 21. maja. Przy wyborze prezy­
denta parlamentu oddano 324 kartek, z 
których 119 białych, więc nieważnych. Z 
pozostałych, padły wszystkie na Seydewilza, 
który wybór przyjął. 
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Węg. renta w zł. 95.17. Kolej Państw. — .—
Bankvemn 1 2 7 .-- . R»s. rnbo.l pa].. l -12s/4
Losy węgier. 107.25. Maiki hiemieekie —.—
Węg. Ostbahn. -—.— . Węg. galic. kolej— . —

Usposobienie; wyczekujące. 
tH ed eń  d. 27 maja. 

godzina 10 minut 32 przed południem.
Akcje kredytowe 207 30 Aiiglo-Anstrjackie 12321  
Kolei Kar. Lud. 242 75 Kolej Południowa 85.25  
Unionsbank . 80.-— Napoleondor . 3 .3 7 '/a
Rosyj. banknoty 1.12 /, Usposobienie: silne.

B er lin  4. 21. mija. 
godzina 5 minut 5 1 popołudniu.

Rosyj. banku. 195 65 Akcje kredyt. 463 -
Lombardy . 145«0  Galicyjskie . ( 5 .
Kolei Rumuńs 3 1 2 5  Austrjackie baukn 173 ‘ 5

Usposobienie :

W teatrze hr. Skarbka.
We piątek dnia 23. maja 1879. 

po cenach zniżonych
PRZEZ Z A Z D R O Ś Ć

Komedja w 1 akcie przez Okt. Feullleta.

P A T R O L  N O C N Y
Komedja w 2 aktach z franenzkiego. 

Początek o godzinie wpół do 8 mej wieczór.

K a sa  ga lic . Tow. kred ytow eg i*
Kupuje Sprzedaje

5 u/0 Listy zastawne oprócz kupo­
nów luG złr. po . • v 9 O 90 —

4% Listy zastawne oprócz knpo-
uów 100 złr. po . . 82 J  0  83 —

Lwów d. 23. rnsje. 1878.

Jutro po cenach zniżonych :
„Przez zazdrrość“, „Kwiat z Tłem- 

cenu‘ i „Hak morski *.

Przyjechali! dnia, 23. maja 1879.
HOTEL ZORZA ; M. hr. Komarnicki z Hor 

pina. J. Romaszkan z Horodenki. A. Czajkowski 
z Dnsanowa.

HOTEL EUROPEJSKI : J. kr Czartoryski 
z Wiązowicy. J. Szeliga z Tarnopola. L. Dulęba 
z Halicza. A. Hoppen ze Stryja.

HOTEL ANGIELSKI , J. Maniewski z Cze- 
snik. E. Sncbecki z Krakowa. E. Różycki z Kra 
kowa. G. Wolie 2 Berlina.

HOTEL KRAKOWSKI : J. Kaczyński z Mi­
kołajowa. W. Lewicki z Brzeżan. Cz. Malaja ze 
Stryja.

HOTEL WARSZAWSKI: St. Wysoczański z 
Laszek.

Pociągi kolejowe.
O d chodzą z e  L w o w a :

Podług zegaru lwowiskFgo.
DO KRAKOWA* o godzinie 10 min. 5u przed północą 

pooiąg p osp ieszn yo „od*. 4 m. 68 rano pońąg 
cJOL̂ wy, o godz. j  n a u  9 po poładaio pooiąg 
mieszany

DO PODWOŁOCZYdk: z głowaego dworei ; •  godz •  
rano, poeięg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
po polud. pooiąg niits/auy; c godz. 10 min. 81 w. 
czór, nociąg mię&'«rj.

DO PODWOŁOC2Y8K: z PodiamrzL o god*. 10 m 69 
wibcaóc pociąg mieszamy; o godz. 12 m. 52 w potad- 
nie pociąg nJęszany.

DO CZERNIOY IEC: o godz 6 min 30 rant, pociąg po­
spieszny, o gods. 12 min. 10 rano, pooiąg mięsza- 
ny, o godz. l i  min. 10 w nocy, pooiąg mięzzany.

DO BTa-KISkiAWOWA: na 8tięj o god*. 6 min. 57 raac 
P rz y c h o d z i do L wowl ■

Z KRAKOWA: c godz. 6 min. 40 ratc pociąg pospietzn,, 
o godz. 9 mj 27 wieozor, pociąg osobowy, o godz 
11 m. 20 pr«od południem, pociąg nn:zsot;y.

Z PODV*jŁOCZYSK; ua dworsoc w PodMnfosn: a g o i  
dżinie S min. 17 rano, pooiąg miąszany, o gods. 3 m. 
39 pu południa, pooiąg mlębsany.

Z PODWOŁOCZTBK na dworzec In owsLi główny, c go- 
Jr inis 10 m. 80 wie«zćr, pooiąg pospl ssuy e godi 
8 min. 50 rano, pociąg mieszany, u god*. 4 m 12 po 
połndniu, pojiąg mirsz»ny.

Z OZERNIOWIBC: o godzinie 10 min. wicoaór, po- 
ąg pospieszny, o gt d;. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 

łiunr; o godr 8 m. 52 po potndnii. pociąg miązzany.
Z BTAKlSŁAWOWA : na Stryj; s gedz. 8 min. 44 wie - 

ozór.
U w aga- Cza* lwowski róLii sk od pes:teńslciego (we 

dług kt rego pociągi kolejowe kursują) o 20 
minut (12 godzina Wo l.wowie =  11 godziuis 
min. tO w Peszcie.)

Wiedeń 21. maj*. 
PowŁzechny »Uag p*ń- 

btwa (za 100 złr.)
Renty auStr. w bankn 6 pro. 

„ w  srebr. 6 ,
1864 po łiouzir.w.a. 4 pr.
186U
1860

500
100
10021 1864 

L icy anst. dom. po 120 sl. & „ 
Bonia złota 4 preł. . . . .

Obligacje indemnizac. 
(100 ż ł.)

(Ja lioyjiK ie ........................
Boku w lń sk is........................
Innr publiczne pożyczki.
W ągloraka renta słota 0 pr. po

100 słr. w. a........................
W ęgKrakie poł. kol po 120 zł.

5 w o o e ito w e ...................
Wyglersk » poi po 100 złr. 
Tnioeka ^ofyozka kol, po 4 fr.

Akcje bankowe,
Auglo-anłtr pc 2U0 zł. laO
Bodaa^red. Ast. Gei 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu 

i przemylFu . . .
Zbi (ad laied. węgier. aut, . tr 
Tow sra, ezkont. mksao-aastr

p„ 601# złr.  ...................
BaUeyj .k , bank hip. po 200 r.ł.

>lacą
słr.

1 Żąda 
w. a.

680V 
69 3 

117 50 
125 
129 40 
161 - 
142 76 
HO 60

39 7u 
B6

95 20

114
107 3

l 2 76

806 9 
843 i-0

sir,

68 8 
69 66 

118 
12671, 
129 30 
16' 60 
143 25 
80 7*

9060 
85 60

96 86

112 50 
107 7'

28 i

267 1< 
J49 —

825 —

Dalio, bank dla hond i przem
po 200 złr...........................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr. ...................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 słr 
Yerkebabank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w a..........................

Akcje kolei.
Albrechta po 800 złr. . . . 
AlłSldzL IJ no 200 złr. srber. 
Dnieztrzadsuej „ „ »
Elibiety » .» “ ■ V-
Ferdynanda pćtnoonej po 1000

złr m.  .............................
Franoizz. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

sł. m- k.....................  • •
Lwow. Czer. Janka po 200 z|.
Murawako-Sslązka (oentraln.'

po 200 złr......................
Ajztr. pół. zach. po 200 zł sr.

„ „ lit. B po 200 „
Rndolfa po 200 złr. srebr. 
Bicdmiogrod. po 200 zł. wa. sr. 
8taatscigeebahn Gesellacl .ft

200 zł. w. a........................
Siidbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wiea. po 1 <0 *1. . 
Węgiorsko-galicyjski (Łupk )

p o  200 ; łr. . . . , . .
Wfg.or. półnoon. wsohoh. po

20*1 złr. srebr......................
Węg. wach. (Outb ) po 200 zł

płacą
złr.

| łąda. 
w. a.

350 
34 61

llH 25

127 -

47
l i .  -  
(.74 
8 25

ł* 65 
152 -

863
79 ■* 

1’.9

127 50

48
142(50 
6'6 
82 26

szus
ir,8

 242 60
14126!’4.76

133 60 184 6<
67 60

Ifcfl— ’86 M
104 - X 5

270 6 2 7*4 W 
83M >4 

193 as 153 5
I

183 26 3126

Węgier, zacbodn. (Westb.) po 
800 złr. w a . ...................

Listy zastawne 
(za 100 zh)

Bodencred. allg. óster. 5 pr. zł.
„ spł„o, „ 33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
» « * „ 5 pr. w. a.

Galio bank bipot. u prot. w. a.
„ Zakl kr. wło*o. 6 pr. „ 

Bank aiastr -węg. m. k. I pr.
w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 prot
srńbt. w. a..........................

Alfóldzkie po 200 zł. 5 prot.
srebr. w. a..........................

Czeska z 300 złi 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

„ em. 1862 5 proi . .
„ em. 1870
* em. 1872 5 „. „ .

Ferdynanda pół. 5 pro. m. k. 
» s 5 „ w. a.
n „ 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. Br. w. a. 
„ II. em. 5 pro. . .
„ III. em. 1871 300 .
„ IV. om. a 300 zł. .*> p.

Lwow -Czor. Jasa. 1. em. 1866 
300 s ł. fi pr. K.«br. w. a. .

Lw.-Ciei. Jass. U. em. 1867 
300 złr. 6 pr. srebr.

płacą! 
itr. 1

ti a
r. a.

126 h 127

11% - 1)5 40
99 5 99 76
80 7 d ------
90 60 91
9 4 *0 —■ .
9 7 - 97 60*

01 - 101 16

7 — 77 6*

81 50 84 8o
83 53 _ „
96 70 96 21'
34 0 9 .
916U 92 71
•Jn 60 . ,

i04 80 1»6 ••
98 60 __ _
08 50 1 0 4 -

102 76 103
01 7.1 104 26

101 25 102

p;i 83 30

86 — r 6 ro

plącą | łąda 
złr. w. a

Lw.-Czer. Jas. III. em. 1868 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas". TY. em. 1678 
300 złr. 5 pr sreb. w. a. . . 

Rndol fa po 301* złr. w. a. 6 pro.
srebr. w. a . ........................

Rudolfem. 1869 po 300 *łr. 6
pr. zr. w. a................. • •

Rudolfa em. lb?2 po 800 sł.
5 proo. srbr. w. a. . . •

Siedmiogrodzkiej na 200 złr.
6 prot.......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla haz, dla 
i przemysłu . . . .

Klary po 10 złr. m. k. . . 
Keglerich po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł 
Palffy po 40 zł. m. k. . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k .. .
Ks. Salm po 40 zł. m. k.
8t  Genoi po 40 złr. m. k. . 
btauisławowska (potyczka) po

20 sł. w. a..........................
W&ldstein po 20 zł. m k. 
Windiscbgr&tz po 20 złr, m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlir. 100 mark . • . ■ 
Frankfurt 10C mark . . • 
Hamburg 100 mark . . ■
Londyn 100 font. szterl. . • 
Paryż 100 franków

I
73*:o 

73 60 

8 f  
68 *" 

82 2* 

260

7 2 -  
87 76 
16
19 7* 
3f. 75
.6 *,0 
46 76 
38

24 25
33 v.f<
34 2*

79 

74 -
K«20

64

>875

73

172 60 
3826
16 50 
20
£625
17
47 26 
£8 60

4 76
33 76
34 7b

Tow.

L w ó w , s Izby handlowej, 23 
I. Akęje za sztukę 

(be* kuponu bieżącego).aawivj lattl G1A liUUW IŁA • *
„ Lwowsko-Czern.-Jaska 

Bankn hip. galic. po SfOO zi. . .
„ kred. galic. po 200 złr. .

11. L isty  zasl, za 100 złr
(bez kuponu bieżącego), 

kred. galic. 5 pret. w. a. .
» »  ̂ » »„ „ 5 „ okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kied. włość. 6 pr<t. .

III. L isty  dłużne za 100 złt.
Ogólnego rolu. kredyt. Zakładn

dla Galicji i Bukowiny 6 prci.
I \T. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 1 
Pożyczka krs z r. 1878 pj 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

„ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dnkat h o le n d e r s k i........................
„ cesarjki . . . . . .

N a p o le o n d o r ...................................
Fółimperjał rosy jsk i........................
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ...............................................
Kupony w s r e b r z e ........................

maja.

m a Ol) 00
'4 0 — 143 —
163 0 ;67
■26 --- 23) ---

89 80 91 8 '
83 25 84 25
89 80 90 80
94 20 95 20
94 7 l PS —

90 25 91 3
89 50 90 50
91 — f 2
.'3 50 95 50
19 — 20 50
24 - 26 —

5 42 5 54
5 48 5 Ł8
9 34 9 44
9 53 9 7 )
1 55 1 67
1 12 1 14

57 i 0 58 30
99 &0 100 50
99 25 100 25

Ważne doniesienie!
Pełnomocnik f.rmy:

J o h .  S p r i n g e r  8  E r b e n
Wien, Stock im L.seuplatz Nr. 5.

(Spadkobiercy Spiingera w Wiedniu.)

jednej z najpierwszych fabryk BRONI wszelkiego 
rodzaju, nadworny dostawca tejże, zawiadamia 
interesowanych — że duia 28. maja przyjedzie 
do Lwowa na dni kilka i stanie w hotelu Langa,

IIIH rjni»H
Wszelkie zamówienia p rzy ,.mtje tamże.

D r. M. C. F ab era  C. k. nprz. m y d ł o  do  
u s t  P n r i t a s ,  j e d y n y  r a c j o n a l n y  środek 
czyszczący i konserwujący zęby od 20 lat bardzo 
wzięty ; n a g r o d z o n y  w L o n d y n i e w r. 1862, 
w P a r y ż  n w r. 1878. Do nabycia u podpisanej 
firmy i we wszystkich znakomitszych aptekach i 
perfuinerjacl krąju i zagranicy. F. G r i o n  s t e i d l ,  
Wien, I. Sonnenielsg. 7. (3— 13)

KURS GIEŁD Y  "W IEDEŃSKIEJ.
W iedeń 21. maja 1879. 

godz. 2 min. 35. popołudniu.
Losy kredytowe 172.50. 
ALye fran.-aust. — .— . 
Unionsb&iik 84.25.
Nordbahn 226.— .
Kolej Alftild. 140.50. 
Kolej Lw.-czer. 141.50. 
Rudolfsbałin — .— .
Węg. obi. p. w zł. 74.40. 
Losy z r. 1864 IGI. —. 
Yerkebrsbank — .— .

Węgier, krod. 249.25  
Auglo-austr. 123.—
Kolęj Kar. Lud. 242.— 
Kolej Połudn. 82.50 
Kolej Elżbiety 181.50 
Węg. Nordostb. 133.— 
Wied. commnn. 117.30 
Galic. indemniz. 89.75 
Kolej Siedm. 104.—  
Losy tureckie 21.90

Tylko istotnie dobra rzecz może liczyć na sta­
ły popyt i rozpowzzechnienie. Tysiące indzi, złu­
dzeni pomp&tysznem zachwalaniem środków krajo­
wych i zagranicznych, dali się uwieść, nabywając 
one, pomimo, że w użyciu nawet w przybliżeniu 
nie przyniosły pożądanego skutku.

Dowodn niezbitego, że tylko doświadczona 
rzecz dubra pociesza się ciągle wzrastającym popy­
tem i rozpowszechnieniem dostarcza

I k r .  S t i l l e r a

sok z mchu roślinnego
który w skutek swej siły leczącej przeciw tuber- 
kułom wszelkie stopni rozwojn, katarom opłucnej, 
zastarzałemu kaszlowi, długoletniej chrypce itp. 
słabościom, zjednał sobie powszechne uznanie.

W oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych, 
cena słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

Laborato-jum i cent-alny skład wysyłkowy u 
J. MiUera, aptekarza w Kronstadzie.

We Lwowie prawdziwy do nabycia w aptece 
Z. Ruckera, w Brodach u l i .  S. Franzos, w Czer- 
niowcach u Stefanowicza i Assakowicza, w K-ako- 
wie n W. Tenra, kupców. IG— 10 .

Do dzisiejszego numeru dołączŁ się prospekt 
czasopisma „Kronika współczesna.0

& ■ S -51  ■
E Ara |  "Se? " -g •

Z  *  8/a i  s



Dzieje Polski
R ys za rd a  Reppia

wychodzą zeszytami w polskim prze­
kładzie dr. K. Przyborow skugo. 

Przedpłata na całe dzieło w 2 to ­
mach a i  do ukończenia druku wy­
nosi 6 zł.

K sięgarnia Polska
A  D .  B A R T O S Z E W I C Z A  i  M. B I E R N A C K I E G O

W E LW OW IE.
2153 6 6

Właśnie wyszło nowe wy lanie W y 
c i ą g u  b e z p ł a t n e g o  ze 109 wyda­
nia illustr. dzieła:
,,Dra Airy metoda naturalnego 

leczenia1,
zawierające liczne świadectwa szczęśli­
wie według tej metody uleczonych. Wy 
ciąg ten przesyła Richtera c. k. na 
dworna księgarnia nakładowa Lip 
skn, na żądanie kaźderuu bezpłatnie i 
franko. 21E9V" 2 ?

K aźjy chory powinien sobie wy 
ciąg ten sp owadzić i o skitscznć, a 
z pewnością przepatrty zostanie, tody 
przeltonaaymści tej m i

Dwie siostry,
szukające pracy, dają obiady bardzo 
dobre w abonamencie i 
względy. N r .  1 2 .  , ulica 
eka, na dole od frontu.

upraszają o 
Franciszkań

P r a w d z iw e

w Kambergu,
jedyny pewny środek przeciw suchotom, 
dychawicy, kaszlowi, katarom, cierpieniom 
piersiowym, zaflegmieniu i obstrukcjom są 
2321 tylko do nabycia 6 —6
W paczkach po 200 grm. za 2  zł. 6 0  ct 

u M a r j i  S c h a b a t h  
ulica Krakowska 1. 6, I. piętro.

I

a  n  b  d  t a  a a

K o cy k i

same jadące, wyrobu
A i i g  K I t s c h e l t a  g p a d k .

, c. k. dostawcy dworu, 
we W iedniu, 1 Kiirntnersirasso 46, 

Heinricbshof
Z siedzeniom 
trze nowi na 

56 zł politro- 
wano 70 zł.
Y o w o ś ć :
Krzesło na 

kółkach do 
składni i i, o 
pakowane w 
tk ^ y n i  zam 

kn ię t'j 103 
49 cm. głe- 

19''7 
Gebhardta.

T r n s k a v i e c .
Z a k ł a d  z d r o o w y  

zostaje otwartym 2*i.naja 1879.
K ę p i c l e  H l o n o - s i n r c z c n e  i  i e l a z i s - s l o u o  • H i a r c z a n o -  
s z l a m o w e ,  s ł o n o - u l k a l i c z n e  z d r ó j  r o z r z e d z a j ą c e  d o  
p i c i a .  — Z d r ó j ,  r w a n y  n a f t o w y m , n a n y  z e  s w e j  s k u -  
, t e c z n o ś e i .

Ż ę ty ca  ow cza z a p a s  wód lekarskich obcych,estanracjc i  c u k ie rn ia .
Odległość zakładu od stacji kolejowej Lhobycz jedna mila.

Na dwir^u znajdują tię pi dwody wszelkiegrodzaju ; zarząd przyjmuje 
takie zamówienia na takowe. Apteka, urzą pocztowy i telegraficzny

w miejscu.
Lekarz z. kładu dr. Z .  U I E G E B ,  krwy radca zdrowia. 

Zamówienia na | omieszkania mogą być o tyhwzględniane, o ile dołą­
czony zadat k ubezpiecza cza' najmu.

F r a n c i s z e k  U r a l .

obrz. łac. który  wrócił z zagranicy, za-, 
f , azczycony chlubnemi świa lcctwami, p o 1 
,7 siadający język  francuski, życzy sobie 

przyjąć obow irzek guwernera w obywa­
telskim domu. Ktoby sobie z pp. obywa 
teli życzył mieć wspomnianego księdza 
za przewodnika dzieci, raczy się poa lit. 
k s .  A . M . zgłosić do Administracji „Ga­
zety Narodowej". ___________________

W ®
Juljusza Ncliaimamia.

cm. długie, 80 cm. szer., 
bokie. Cena 60 zł.

Skład we Lwowie u Ed

I) dąd nie przewj ż- 
szona w swej sku 
teczności działają 
cej na łatw e rozpu 
szczenie (szczegól-

Nieobojętną zapewne będzie rzeczą dl» 
lam zawiadomienie, iż o p u ś c i ł o  j n ż  
p r a s ę  i  n a d e s z ł o  d o  L w o w a ,
dzieło pod tytułom:

J Najnowsza i najpraktyczniejsza 
metoda nauki kroju

s u k i e n  d a m s k i c h ,  
2400 w y d a n i ©  4 .  8 - ?

•*£\ przez K .  G ł o d z i ń s k i e g o ,  nanczy- 
■  ijciela krawiectwa damskiego i autora wielu 
f l td z ie ł  tego rodzaju, zawierające wybU" 
5 ]  znacznie n lep szo n y  i u ła tw io n y  od po 

przedniego wydania. Onrjinuje tekstu 4 1', 
arkusza dużego formatu, tablic rysunko 
wych i-5. Wzory wszelkich ubiorów dam 
skich, począwszy od najprostszych sllkiiń 
do najwykwintniejszych strojów, nicwylą 
czając najnowszych okryć, płaszczów, doi 
manów i wszelkich innych, są wyprób > 
wano i opracowane tak, że zasaia w kroju

Zakład zdrojowo-kąpielowy
iv Ż e g i e s t o w i e

otwarty 1. czerwca
w nader urocz- j dolinie nad rzeką Popradem  przy samej kolei T aruo- 
w sko-Leluchow skiej położony, przystanek k lejowy obuk samego za­
kładu. Szczawy żelaziBto-alkaliczne najobfitsze w żelazo między woda­
mi k ra jo w e tn i, kąpiele w łazienkach, nasiadowc, natryskowe oraz 
kąpiele Popradowe.

Z akiad posiada 25 0  pokoi należycie umeblowanych, apteka , po­
czta, urząd tilegraficzny  i stacja  kolejowa w miejscu, 2 restauracje i 
jedna dla izraelitów .

Zamówienia na m ieszkania i rozselka wody przyjm uje, oraz na 
żądanie rozsela broszurki franco.

Zarząd zdrojowy w Żegiestowie.2501 1 - 3

trudnych di
pr/.etrawieuia po 
traw , na strawienie 
i przeczyszczenie 
krwi na odżyw.e 
nie

przyjęta z .■ ianie uledz nie może, co wieś

i U 1 " 1  I
w e L w o w ie , ry n e k  35. XI

_  ■ - ■ - „ s - i i J

na łóżka, dla podróżnych mianowi­
cie do zalecania. W yprzedaż z po­
wodu wielkich zapasów po zniżo­
nych cenach, sztuka 5, 6, 7, 8 zł.

Chodniki z juty
łokieć 30 et., m etr 60 et.

Zupełnie nieprzemakalne
menżykowy

i płaszcze na d>-szcz z kapuzą na w lognę

nie było najważniejszym celem autora, ab 
naukę tę osnuć na podstawie gruntownej 
i zasadniczej, i dać możność wykształcenia 
się bez nauczyciela. W ykład ten oparty 
na kilkunar-toletniij praktyce daje moż- 

wzmocnienio ność zapoznania się uczącym z najsubtel- 
H iftho niejszenii odcieniami n-uki kroju, i daj

środek dyc te tyczny w wiciu i uporczyw ychSłabość'/*/ ja k T to  : ^‘“ iabe traw ienie możność każdej osobie n^zekszU r
przeciw zgadze, wzdęciu wnętrzności, ospałości kiszs  osłabi niu członków, cier- wprowadzać z czast n wszt kie przek ztal-| 
pieniom ł.erooroidalnym wszelki go r  dzajn, zołzom w olu, bladaczce, żółtaczce, cen,a> a rysunek ułatwionym zostaje z 
chronicznym wyrzutom naskórnym, przeciw i erjudyciemu bolu gfowy, robakom i pomocą linijek krojowycb, z których osoba

, ą « h ^  U J i S Z S S A  i * - , . ® ; ; " l i i i . . ' , ”
wody mineralnej, oddaje ta  bó! dobro nsługi zażywa© przed lab po knracji. ,mJ  n™.

Do nabycia u fabrykanta i właściciela laudszitowej apteki w S tockeran ,

organizmu. Przy dwurazowem użyciu dziennem pną dłuższy czas.

S Y R O P
C H I N Y ‘ Z E L A Z A

C R I M i l l L T  e t  C l e ,  A p te k a r z y  w  P a r y i u ,
8 , u lic a  V iv ien a e .

Im l  to najsilniejszy środek toniemy Jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpana 
org a n tn y  ' zasila kraw zabolałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw biedaczce, wycieńczeniu, niereyuUmoSci periodycznych odptywów. zapobiega tym 
gwałtownym boleseiom żołądka którym kobiety zwraszc2i  tak często podlegają. Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom Iymfatycznym, powraca ciału SwieżoSć 1 jędrnoeć naturalną.

Dla uniknlenia licznych falszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy frmnotizkl 
o, jtósownle do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna I podpiskoloni niebieski

GRIMAULTet CćłMP. znajdowały ślę na jednej et; 
Dostać można w głównych aptekach w PO)

kwoto.
*  1 w AUSTRYI.

2 Karol Gruchol

czarnego Stanisławowie A. Hailli, w Przemyślu J. M-szowśki, ^Rzeszowie u Schaittera & Co. au,ora> a kllka y s.'ScJ  Przez ni*{=*>
* |  0 . n .  pudelka » « .  e m L  , a |» „ l , J  d „ « p , d t „ k . .  w T S W . *

I * Zł, Ali JO iLnm,1.  i nio t t».in>io nrTc IT »1 i t»lr i«i

. , _ i/io lauudbiutTCj jjic.rk.ii n • •
z najlepszej styryjskiej guńki wełnianej, w aptekach wo Lwowie u Z. Rnckera, J. Heistra. w>ohobyczu i,. Dobrzyniecki w.n8żleP,eJ
koloru brunatnego, siwego lub a .—:- . --------=- •  -  - -  • ■■ -
czysto koloru naturalnego.
P łaszcz d la  turystów  z kapuzą # « « . ' _    jko°wie T w e  'Lwowie przy ulicy Halickiej!

„ do podróży lub polow. 10  zł. 6 0  C. H _________________________________________________   M  nod nr. 13. w których crowadzi się nauka1,
Meniyków lub suknia wierz. 12— 16 zl. ’ ‘ B B ^ ro ju  i szy c ia . Cena dzieła 4 złr. -  Li-i|

— " nijki dawne służą do tego dzieła
| Skład główny w Z a k ła d z ie  k ro ju  
K . G ło d z iń sk ie g o , j rzy ulicy H alitki-j

może Ilość wykupionych SKtad V)C Lwowlc w t
dochodząca do 6.000, w  Star,istaW(lwje y  Sf,echera 

świadczy o użyteczności pracy, 
kilka tysięcy osób

P. Mikolascba, Zyg. Ruokera J , B-dsora.

1881 8 —26

12— 16 zl.
Piękne ku rtk i lub s ty r. Sacco 1 0 — 1 8 zl.
Damskie paleti ty lub płaszc e ce­

sarskie w najmodniejszych fa­
sonach, szykowne . 1 0 — 20 zl.

Nieprzemakalne styr. kapelusze,
______________  z dobrej miękkiej gumi, uznane za naj-
T o rd  - B oyaux  lepsze i najpraktyczn ejsze nakrycie 
« “ .ry!kr«“ y’ u'-!gl° Wy dla PaQl'iw • PaÓ 2 50  —  4 zl.
Umanie konor. n» Wszelkii gatunki modnej m ;terji na
w^«, isTs. ubrania z najczystszej styryjskiej wełny
rard*el*c- îe', rat owczej, zupełnie tiieprz. uiakalnej dostar- 
de l Eiyiee' de. czam na metry lub w gotowych sukniach 
Betnx Art«, 17 — najtaniej z a  zaliczeniem 2271 4 6v\ e Lwowie wap. - * -
P. Mikolftfcha, we 
Wiedniu w apt. 16
O f«rng»..e, | T u c h w a a re n h a n d ln n g  w G r a z .  S ty r ja .

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trw ałe i taile.

ó.  A  U.  Ł. FRAWKŁ,
s to la rz e  i ta p ie e ry . 2033 2 ',—V

7ałoż.:ny r. 18 >5, odznaczony 11 medalami, 
w e  n i c s l u l n ,  J L e o p o l i l s t i s d t ,  U l ie > e  l l m a n s t r a s s e  N r .  9 1 ,

obok Schóilerhof.
Album mebli ("pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

Johann Giinzberg,

Ważne ogłoszenie i polecenie!
Dr. Kieso\va augsburgska

E i e n c f ę  ż y c i a
cS
s
8
H
8
8
8
8
8
8 
w

S

szczególnie przeciw f e b r z e ,  c i e r p i e n i o m  ż o ł ą d k a  i  s p o d n i c h  
c z ę ś c i a c h ,  od wielu la t wypróbowaną i zachwaloną, dostać można zawsze 

w świeżym zapasie w danym razie. 2191 14 24
w KRAKOWIE u M. Jawornickiego,

„ u W. Rcdyka, apt.,
w KOŁOMYJI u J . Sidorowicza, apt. 
w BOCHNI u Franciszka Reisa, „
■w RZESZOWIE n J . Schaitera i Śp., 
w TARNOPOLU u t .  Jainrogiewicia 
w SAMBORZE u J . Aleksiewicza apt., 
w STRYJU a Juliana Zagórskiego, 

STANISŁAWOWIE F. StecherapL

we L w o w i e  u Jakóba Beisera, apt.
„ u Piotra Mikolascba „
.  a Z jg a . Rackera „
„ a K. Krzyżanowskiego

apt koło Brygidek.— . n r ,  * 5 . ____  _____ k i
.  Ed. Lisika, apt. 

w CZERNIOWCACH F.Golichowski apt.
.  K am il A lt, apt.

* GLINIANACH Adolf Hełm, apt.

fi 
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8 
8
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8
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Zakład leczniczy 
za pomocą szpilek sosnowych9

( K i e f e r n a d e l - H e ł l  AnMlalt)
w  D o r n b a e h ,  pod W iedn iem , H.upstrasse 77.

C H R O N I C Z N E  C H O R O B Y :
ka ta r  opłucnej, chrypka, astma, gościec, reum atyzm  zo łzy , cierpienia  
grzbietu pacierzowego, sparali owania, cierpienia żo łądka  i nerwów, 
w ym ioty krw iste i wycieki krw iste  i t . p. znajdą rych łe  i pew na w ylecze­

nie za pomocą kąpieli parow ych i w auiennych ze szpilek sosnowych.
Ażeby dawno pożądanym potrzebom zadosyć uczynić, rozszerzyłam znacznie 

mój zakład leczniczy w celu, ażeby i mniej zamożnym podać sposobność korzystania 
z leczenia za pomocą szpilek sosnowych. Najwiękazem zadaniem zakładu jest to, 
ażeby pacjentom, którzy po dłngoletnich cierpieniach nawet w zrozDaczonych znaj­
dują się wypadkach, w skutek użycia sławnych kąpieli dopomódz do odzyskania 
zdrowia. Dowody, złożone od wyleczonych mogą być przepatrzone. Jednocześnie do­
nosi zakład, że posiada piękny ogród, niemniej że uczyniono wszystko, coby tylko 
przyczynić s ę mogło do przepędzeuia przyjemnie czasu podczas kuracji. Ceny I. 
klasy 450 złr., II . klasy 300 złr. za 42-dniowy pobyt w kuracji. Co się tycze ku­
racji, to takowa w niczem się nie różni.

Honorarjum dla lekarza należy osobno uiścić. 2468 2 — 3
M a r  j a  H e l z e l .

ROB B O W EAU  LA FFE C T E U R
Upoważniony toe Francyi, Belgii , Austriji i Rossyi

robom zariżlitoym notcym  i zastarzałym.
Podpis własnoręczny Dra G irai/okac-ok-SaIiNT-IIkuy/u s  dijo rękojmie p raw dzl woścl 

Skład główny w Paryżu, ulica  RICHSt, 12.

W e Lwowie w apt. pp Krzyżanowskiego, Mikolascba i Ruckera, w Czer- 
niowcach u Golichowskiego. W Stanisławowie ap . F. Stechera.

Najlepsze i najtańsze światło
wydają c. k. uprz. przenośne

bezpieczne lampy gazowe
z u p e ł n i ©  n i e  d j m l ę a e ,  b e z w o n n e  I  b e z p i e c z n e ,

a ,» -oAlindrn. . K n A w f r f l  n ia k ra ira r na #ęodziue. W yłączny skład w składzie łabrycznyin-^.iiu^^"* '

JŁrirder Hass.
w e  W i e d n i a ,  I I .  P r a t e r a t  a t tn e  5H .

ŻELAZEM 
W  połączeniu  ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatw ą do u sw o jen ia  przez każd y  o rg a ­
n izm , je s t najpo tężn ie jszym  śro d k iem
w z m a o n i a j ą o y m .

stanow iące  jej 
trudnem u  
cza bezsilność i wątłość, zaleoa się przez 
lek a rzy  d la  kobiet popołogech i ozdro 
wieńców  eto.
W  PARYŻU, 22 1 19, ULICA DROUOT 

W Krakowie w aptekach P P . Trauezyńskiego 
1 Redyki we Lwowie w apteoe P . Mikolascha, 
w Czernlowoach a P.Gollohowsklego, w Pozna­
nia a Dra lianktewleza.

Towarzystwo
Wzajemnych Ubezpieczeń

C O N C O R D I A

h«7. bniiłd

Wę Lwowie w 
bok brygidek.

F. Stschera.

r ,y v x c v >

apt.  p. Krzyż iiiowsKieg ' 
W Stanisławowie a p te k a 1,

( z a ł o ż o n e  w roku 1867  ) 

zaprasza F. T. 'Wnych iclaicicicli dóbr i dzierżawców 
do ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ziemiopłodów

o t i  f f f a t l o b i r i a
pod korzystnemi warunkami i umiarkowanej premji. 

Przez ścisłą, rzetelność zarządu, osobue dla każdego 
działu ubezpieczeń znaczne fundusze i przez wypłacanie 
punktualue mnogiej iloś i szkód [n a w e t U fljw ięk szy c ll] 
zyskało sobie nasze Towarzystwo dobrą sławy od wielu 
lat i tem samem daje rękojmię s z y b k ie g o  i rzetel™  
n e g o  z a d o w o lo n  a  P. T. ubezpieczających.

T a .jfy  prem ji, ceny maksymalne, blankiety na wuioski i 'p . udziela 
iliętn ie każda tjeDcja C 0N C 0R D J1  na prowincji jtk o leź  podpisana 
K prezeutc.cja we L w o w i e  przy placu T r y  b u n a l s k i m

R e p r e z e n t a c j a
dla fmatlcji, li  rakowa i Itako w lny

Jakub K. Lewicki.

NB. Mogą być także wszystkie 
bioue na ten system.

istniejące lampy przero 
1992 2 - 3

nOŁIiA proszki seidlickie.
Jedynie prawdziwe,

J M t M I t t t M M M t M M M e t  • • • • • • • • • • • • • •

•  Przeciw wyłysieniu głowy, 1902 24-25 •
■ iw iz n ie  i tw o rceo iw  * i^ łu p ie ż y , p ra y d a j*  s i^  wed 
nad ch o d zący ch  ś w ia d e c tw  i l i f tó w  d z ięk c z y n n y c h  jod

r
n ad c h o d zący c h  ś w ia d e c tw  i l i f tó w  d z i^ k c z y n n y c a  jo d y n ie  i  w y łą c z n ie

O lejek tanlnowy dr. Jflorus.
D z ia ła n ie  te g o  je o t  T ak tyczn ie  z a d z iw ia j ą c e , f d y i  a ie ty lk e  śe  

i f f w i  w iz y s tk ie  w y ż e j w y m ie n io n e  f la b o ś e i ,  le cz  t t f o ż  w z m a c n ia ­
ją c o  a o b z ta n c je  p o ży w n e , k tó re  w e d łu g  z a sa d  u m ie ję tn o ś c i w ło so m  
k o n ie c z n ie  s ą  p o trz e b n e , p rz y w ra c a ją  k aż d e  w łc c y  c h o ro b liw e  j do 
a o w eg o  ż y c ia  i p r z y c z y n ia ją  s ią  zd u m ie w a ją c o  do p o ro s tu  w ło só w .

ra b ia n e n  
d an iu  w ło só

T ą  d o n io s łą  sk u te c z n o śó  s tw ie rd z a  n iezT icacna  ilo śó  ś w ia d e c tw . 
M iądzy  in n e m i i n a s tę p u ją c e : I j a  a d d ą je  c le jk c w i ta n ia o w e m u , w y - 

fd y ż  ta k o w y  n je ty lk e  i e  snpojb iegł
wy-

w y p a -

az sa
c z a s ie  

p r e p a ra ta w i n a -

p rz e z  d r .  M oras n a le ż n a  p o c h w a ł^
OW i tw o ra e n iu  s ie  łu p ie ż u , le cz  s p r a w i ł  m i m ocny  p o ro s t w ło só w .

W ied eń .  ̂ A n d r a s s y .
W ie lo ra k ie  ś ro d k i n ie  b y ły  w  s ta n ie  w y le e z y e  w ło só w  m oich  od w y p a d a n ia  

W  p o ra d ą  m ego le k a r z a  z a c z ą łe m  u ży w aó  o le je k  ta a io o w y  d r .  M oras, k tó ry  w  k ró tk im  
w y le c z y ł m ią z te j  choroby* S to s o w n ie  do z a s łu g i  o d d a ją  pub H erm ie tem u p re p a ra t#

•  le żn ą  p o c h w a łę  a  w y n a la z c y  n a jż y w sz e  p o d z ięk o w an ie -
P r a g a  10. lu te g o  1677. K i m k y

1 9  Do n a b y c ia  w e f la sz k a c h  po 2 i 1 g n id . w e L  w o w i e n  Z y r .  R a c  k  e r  a ,  a p t .  pod
9  ■ reb rnym  o rłe m , p rz y  n lic y  K ra k o w sk ie j.  N a le ży  w y ra ź n ie  i ą d a c  v0 le jk u  ta n ia o w e g o  
^  d r . M o ras . *

• • • • • • • — • • • • • • • • • • • • • —  S M I M S  M l f s s i

S p e c  j  a l n o ś c i
w  aptece pod „M u rzyn e m ^ ( J ó z e f  W e is s )

unter den Tnchlauben, S i r .  2 7  we W iednia. 
P R E P A R A T Y  *  Y A S E U N Y .

V a a e l i n a  , którą Bię wydobywa z wosku ziemnego i z odpadków, pozoatałych 
przy rektyfikacji nafty, dotąd najczystszy 1 nzjazla heln lejszy materjal 
tlnbzczu, znajdujący aię w handlu, gdyż w eselina jest chemicznie zupełnie  

czystą, wolna od w szelkich kwasów i wszelkiej innej nieczystości 
V aB © Ilna posiada wyśmienite własności, działające na organa skórne roz­

miękczająco, orzeźwiająco, podnosi tychże czynność i iyeiodzjnośó. Jest to 
nnjpyszniejszy środek toalotowy d lz p ad , czyni pudr i róż niep .trzebnym, 
które skórę wysuszają, i  czynią ją  żółtą, fałdzistą i zwiędłą. Usawa każdą

G r n n t o n n a  i s z y b k a  p o tn o ©
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała.
Utrzym anie zdrowia zależy po największej ozęęci od czyszczenia i 

czystości soków i k rw i, tudzież od ułatw ienia dobrego trawienia. Aby' to 
osięgnąć je s t najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr* Rosy Balsam życia
Dr. Bosy balsam tycia  odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyma­

ganiom, gdyż ożywia całą czynność trawienia, wytwarza zdrową i czystą 
krew, a ciału przyw raca napo wrót dawniojszą silę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak ap tytu, odbijanie kwusami,t wzdę­
cia, wymioty, kurcz iołądka, zafleymienie, hemoroidy, przepełnienie żołądka 
potrawami itd. jes t pewnym i uznanym środkiem domowym, który  z powodu 
doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszerz.nie.

W ie lk a  fla s /k a  k o s z tu je  1 z ł ,  pół fiaszk i 5 0  ct.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła Bię na 

wBzystkie strony za zaliczką należytości. 2482 4 —15

S z a n o w n y P a n i e !
Nie mogę pominąć, ażebym Szanownemu panu nie oddał moje po 

dziękowanie, iłloja żona byia przeć kilka la t trapioną ua mocne kurczo żo­
łądkow e, że po 14 dni a często i dłużej w łóżku pozostać musiała, a pr'.y- 
tem w dnie dostaw ała napady bezprzytomności. Zwątpiłem ju ż , żeby żyć 
mogła. Za poradą jtd u eg o  z moich przyjaciół zamówiłem flaszeczkę dr 
Rosy balsamu życia. Po kilkodniowem zażywaniu działał teuże prawdziwie 
w sposób cudowny, a od trzech miesięcy powtarzały się kurcze lecz nader 
lekkie, nie sprowadzając mojej żonie wymiotów. Polecam t ż każdemu po 
dobnie cierpiącem u ten wyborny środek. Z poważaniem

P. Vyskoczil, młynarz.
Staroz pod Mor. T rebiną d. 14. kw ietnia 1816.

ZWRACA SIĘ UWAGĘ
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam kupują­

cych zawsze wyraźnie zażądać:
D ra  R o sy  B a ls a m  życiu

z  a p te k i B F ra g n e r a  w  P r a d z e ,  gdyż dostrzegłem , że knpnjącym w 
niektórych miejscach dowolną jak ą  m iksturę daw ano, jeżeli oni poprostu 
balsam życia a nie wj'raźnio Dl*. R osy  b a lsam  życia zażądali.

Prawdziwy DaUam życia dra Kosy
je s t do nabycia ty lko  w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  w . P r a d z e ,  w a p t e c e

JB. F r a g n e r a ,  M eiuseite, Eck der Spornergasse Nr 2 )5.
We L w o w i e  Z .  B u c k e r  apt., w Rymanowie W. W ojtynkiewicz 

ap t., w Krakowie J . Trauczyuski apt., w Samborze J. Aleksiewicz apt., w Su- 
czawie M. Karczewski apt. W szystkie apteki w A ustrji jako też handle ma- 
terjalne i korzenne posiadają skład wymieuionego baLamu.

C e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o

jo/.u ii na kaldetn pudełku znajduje się na etykiecie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma.

Od 3 ; la t zawrze z najlepszym skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o ł ą d k a  
i przeciw z w i c h n i ę t e m u  t r a w i e n i u  (brak 
ape ty tu , zatwardzenie i t. p )  przeciw k o n g e -  
s t i ó m  k r w i  i c i e r p i e n i o m  h e m o r o i d a l -  
n y u i .  Szcsególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącein.

Fttiszywe wyroby będą sądownie ścigane.
p u d e ł k a  o r y g i n .  1 z ł .  w . a .  _____________ _

W r w I l ć H  f r ‘l n r* l lQ lr !4  1 g A I Najpewniejszy środek uouiowy dla cierpiącej ludzkości ua wszystkie
GILI IV tli 11 ŁŁllLiLłoikćti 1 o U l .  wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaito słabości; do użycia

blizny i raay, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania 1 zranie- 
W e  liH M z k a t h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u * y c i »  WO c t .  a .  w . _

Krohn et Uo.

bó! giowy — uszów i zębów, ua 
nia wszelkiego rodzaju i t. p.

Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydaje.

E e n a  t l k s z k i  u r a z  t. p r z e p i s e m  t r / .y c lH  1 z ł r .  » . j »

Główny skład wysyłek u A. M o L l , c. k. dostawcy nadwornego,
Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub

Wiedeń, Tuchiauben.
w haudlaoh materjalów apteczuych. W uiejsco 

wościacli, gilzie niema składu, otrzyuiaćimog^ także prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów M O LLA  i li tylko te przyjmy-

toalotowT dl* pań, 
zynią ją  ió itą , t   ______ t

słabość naskórną i działa odmładżająco i upiekszająeo na płeć. — Opinie i świa
dectwa, wydane przez c. k. chemika sądowego Kletzinikiego we Wiidńiu, od leka­
rza jeneralnego, profesora dr. Bardeleben w Berlinie, od profesora dr. Eemarch w 
Kiel, od profesora Chandler w Nowym Jorku i t. p

Z Ł O T A  B R E M A  z  V A S E L 1 N Y .
Takowa przewyższa glicerynę, jakoteż wszystkie tłuszcze i oleje, jako środek 

działający rozmiękczająco do konserwowania skóry, gdyż czyni skórę nadzwyczsj 
gibką, delikatną i białą. — Cena sioika tO ct.

, P O M A D A  z  t  A  S E L I M .
Takowa jes t tak dobrze środkiem na porost włoiów, jakoteż środkiem toaleto- 

wym do utrzymania w czystości głowy, albowiem WBzelkie chorobliwe wydzielania 
się na głowie, a to: parple, łupież, pryszcze i t. p. natychm iast usuwa, a tem sa­
mem przyczynia się właściwie do obfitego porostu włosów. — Cena słoika 60 et.

M Y D Ł O  z  Y A 8 E L I M .
Dzisiaj jest najlepszem mydłem pod L id y m  względem. Zawiera w sobie 20%  

najczystszej Vaseliny. — Sztuka 50 ct.
MA SC z YASELINY.

Jedyne w swej skuteczności na wszelkie rany, liszaje, czyraki, zgniecienia i t.p. 
Cena słoika 60 ot. 1S07 6—6

Skład w© Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera.

L U K I  V  X.
Otwarcie sezonu kąpielowego d. 20. maja
Zakład zdrojowo-kąpielowy wód siarczanych, położony w pobliżu 

Lwowa o % godziny odległy od stacji kolei Karola Ludwika w G ród-  
k u , o godzinę od stacji S z c z e r z ą c  przy kolei arcyks. Albrechta. 
Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. Szjbkowozy pocztowe przy­
chodzą i odchodzą codziennie ze Lwowa. Skład wód mineralnych kra­
jowych i zagraniczuych i żętyca. Czytelnia, muzyka miejscowa, zabawy 
z tańcami uprzyjemniają przez cały sezon pobyt gościom kąpielowym 
Restauracja pod zarządem wybornego kuchmistrza, sklep zaopatrzony 
w artykuły i napoje doborowe. W roku bieżącym prócz odnowienia 
wszystkich hudynków zakładowych, wystawiono wielki dom mieszkalny, 
przez co Zakład rozporządza 200 pokojami w cenie od 40 ct. do 1 
złr. 40 c. dobrze urządzonemi z usługą. Zamówienia na pomieszkania 
przyjmuje, jak również wszelkich informacyj udziela natychmiast 

D y r e k c j a  Z a k ł a d a  a d r o j o w o * k f p i e l o w e g o  w

Krublenla.12425 5 - 3 0

l O O O O O O O O O O O O

li tylko te
wat, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. aiy9 39—62
Skiady We Lwowie: spt. i. Beisera, T. W. Królikowski, l .  Ruckera, apt. St. Markiewicz, w Białej A. Reicnort, Apt.. Ericn 
Keler, apt. w \irodach E. GrUnnspann ap., M. Knlak, apt., Ed. Liszka ap t., B. W itoiławski, apt. W hrteianach  
Bron. Dembiński apt., w Ceerniowcach, Ig. dchnirch, C. A lth apt., J . Golichowski apt., w Dobromilu N Grotow- 
ska ap , w Drohobyczu Dobrzeniecki, apt., w Glintanach A. Hełm, ap. w Gurahomorat,. Botezat ap.; w HaU 
czu A. Gottzcuar apt., w Jarosławiu Józ. Rohmi ap., w Jaworowie Wład. Lachowicz apt., w łLrakowit dr Flor. 
Sawiczewtki, ap., W". Rodyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśuiew«ki apt., w Ltmanoune Ant- Mulier apt.. w Lieku  R  
Barański, w Nowym Sączu Kustorkiewicza sp-idk., w Nowym Targu Karol Laur, w Podgórzu S. Schlesinger, w 
Przemyślu F. Nahlik, F. Gajdoczka, w lizcuzowie J. Scliaitter ot Co., w Stanizlawowie Alb. A iuir.wicz apt., F , 
Stecher apt., w Storozyńcu 0. Cbalbazany apt., w Samborze J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt., w S try ju  J. 
Zgórski apt. A. Ktibel, spt. w Tarnopolu F. Jauirngiewicz ap , A. Murawetz spadkob. w Tarnowie W. T. A. Wie- 
logóraki, Y. Mfidmr & Coinp., F. Leszczyński, w Wadowicach Ig. Bro»ig, w żfoar iiu  E. Krub apt., N. Sflssrmann.

K a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3 ,

wydaje począwszy od dnia 1. maja 1879,

A S Y l i W n  k t S O Y Y E
4-piocentowe z 14-dnioweni wypowiedzeniem  
5 .. 30

I

u

31 90
V

33

77

77

Wszystkie w obiegu będące asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą po 6°j0 do dnia 1. 
sierpnia 1879, z 30-dniowem wypowiedzeniem po 5 '20|0 do dnia 
1. czerwca 1879, zaś z 14-dniowem wypowiedzeniem po 5°j0 do 
dnia 15. maja 1879 r.

Lwów dnia 29. kwietnia 1879.
I>  y  r  e k c  j  a.
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gronau. Odpnwiedrialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarzĄden A. Skona.


